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Hitler wycofuje się na całej linji
Zabójcą kanclerza Dollfussa Jan Panetta

WIEDEŃ, 27. 7. (tel. wł.) W  Wiedniu pa­
nuje zupełny spokój, ale jednocześnie wielkie 
przygnębienie i żałoba.

Na gmachach publicznych, a także i do­
mach prywatnych wywieszono żałobne chorą­
gwie. W południe na znak żałoby dzwony 
wszystkich świątyń wiedeńskich biły przez 15 
minut.

Pogrzeb kanclerza odbędzie się w sobotę. 
Zmarły pochowany będzie, zgodnie ze swem 
życzeniem, wyrażonem za życia, obok b kan­
clerza Austrji, ks. Seipla.

66Pacyfikacja
Przez cały dzień wczorajszy wojska związ­

kowe walczyły jeszcze ze zbrojnemi oddzia­
łami narodowych socjalistów w Styrji.

Szczególnie zacięte walki toczyły się o 
przełęcz Pyhrnpass, skąd wojsko zdołało wy­
przeć powstańców narodowo-socja!istycznych. 
Rewolucjoniści w Judenburgu, Knittenfeldzie i 
Wolfsbergu zmuszeni zostali do kapitulacji 
i rozbrojeni. Akcja oddziałów narodowo-socja- 
listycznych przeniosła się częściowo i na Ka- 
ryntję, gdzie koło Celowca (Klagenfurt) roze­
grała się decydująca bitwa, uwieńczona suk­
cesem wojsk związkowych.

Pod Celowcem padło 9 powstańców, kilku­
dziesięciu jest rannych. Ogółem w Styrji zgi­
nęło po stronie wojsk rządowych 6 ludzi, w 
tern major Harvath.

A resztow ania
Jednocześnie ze stłumieniem rewolty w 

Styrji rozpoczęły się w tym kraju masowe 
aresztowania hitlerowców. Również w Wie­
dniu aresztowano kilkaset osób, co do których 
istnieje podejrzenie, że wiedzieli o zamachu 
i zamierzali w nim wziąć czynny udział.

Stan zdrowia niedoszłego szefa rządu hi­
tlerowskiego, dr. Rintelena, który popełnił w 
areszcie zamach samobójczy poprawił się 
znacznie. Wpłynęła na to natychmiastowa o- 
peracja.

Zone ministra Becka
zachorowała w IRydze
RYGA. 27. 7. (tel. wł.) W  powrotnej dro­

żę z Tallina do Rygi zachorowała nagle mat- 
onka p. ministra Becka.

Wezwany do wagonu w Rydze znakomity 
hirurg łotewski prof. Perolin stwierdził atak
lepej kiszki.

Dzisiaj rano stan zdrowia pani Beckowej
oprawił się.

Niektóre tutejsze dzienniki podały fałszy- 
/ą wiadomość, jakoby miano dokonać pani 
Seckowej operacji ślepej kiszki.

H N
KRAKÓW, 27. 7. Nowy proces Marji 

Ciunkiewiczowej odbędzie się w dniu 4 sierp­
nia.

Obrony Ciunkiewiczowej podjął się w 
miejsce dotychczasowego obrońcy dr. W o­
źniakowskiego, który wystąpi w charakterze 
świadka — adwokat krakowski dr. Tomasz 
Aschenbrenner. t

Rozprawę prowadzić będzie sędzia dr. Ja ­
nicki, a odbędzie się ona najprawdopodobniej 
źe względu na duże zainteresowanie — w du­
żej sali sądu przysięgłych na I piętrze w kra­
kowskim sadzie okręgowym karnym.

LONDYN, 27. 7. Reuter donosi z Wiednia, 
że śmierć Rintelena została oficjalnie stwier­
dzona.

.Chybiona gra
BERLIN, 27. 7. Niemcy po niefortunnem 

wystąpieniu posła Rzeszy dr. Rietha robią 
wszystko, aby się odgrodzić od wspólnictwa

z zamachowcami wiedeńskimi. Kanclerz Hit­
ler przerwał swój pobyt w Beyreuth i wyje­
chał do Monachium, gdzie dokonał inspekcji 
legjonu austriackiego.

Słynny ze swych ataków na kanclerza 
Dollfussa i rząd austriacki, Austrjak Habicht, 
który prowadził walkę za pośrednictwem ra ­
diostacji monachijskiej został złożony z u-

Kroki wie lkioi i  m o c a rs tw
N adzw yczajna sesja  Ligi N arodow

PARYŻ, 27. 7. „Excelsior“ zaznacza, że w 
najbliższych dniach rozpoczną się pertraktacje 
pomiędzy Paryżem, Londynem, Rzymem i Ge­
newą w sprawie zwołania nadzwyczajnej sesji 
Rady Ligi Narodów. Zwołanie Rady nastąpi 
na mocy art. 11 paktu Ligi Narodów. Według 
wszelkiego prawdopodobieństwa Rada wyłoni 
komisję, złożoną z przedstawicieli wielkich 
mocarstw dla zbadania wydarzeń austriackich.

„Excelsior" stwierdza, że Francja zachowa 
stanowisko wyczekujące, lecz śledzi z najwyż- 
szem zainteresowaniem dalszy rozwój wy­
padków.

W  „Echo de Paris" Pertinax domaga się in­
terwencji zbrojnej Włoch^i Czechosłowacji ce­
lem utrzymania niepodległości republiki au­
striackiej.

Z a n i U l l O T O i u r o k u ?
LONDYN, -7. 7. „Daily Herald" ogłasza 

sensacyjne wiadomości o sytuacji w Austrji. 
Według dziennika, skonfiskowane przez 
związkowa władze szwajcarskie w dniu 23 b. 
m. transporty broni były przeznaczone na wy­
konanie zamachu na kanclerza Dollfussa.

W związku z tem dziennik podkreśla, źe

przywódca hitlerowców austrjackich Frauen- 
feld wygłosił w dniu 22 b. m. przez radjo 
przemówienie, skierowane przeciwko kancle­
rzowi Dollfussowi. Frauenfeld oświadczył, 
że na kanclerza Dollfussa został wydany wy­
rok śmierci.

 o------

W y so k a  fa la
znalazła ssę już w morzu

WARSZAWA, 27. 7. Niebezpieczeństwo po­
wodzi na Wiśle minęło. Dziś w godzinach 
rannych przypływ wody na Wiśle został 
wstrzymany. Najwyższy stan wody na Wiśle 
przy Brdyujściu wynosił 7,76 m i trwał do 
godz. 14-ej, zaś przy jazie w Czersku stan 
wody wynosił 8,18. W  godzinach popołud­
niowych woda zaczęła powoli opadać. Do 
godz. 17.30 stan wody na Wiśle przy Brdy­
ujściu i przy jazie w Czersku obniżył się o 
4 cm i wynosi obecnie przy Brdyujcia na Wi­
śle 7,72, zaś przy jazie w Czersku 8,14.

SANDOMIERZ, 27. 7. W oda pod Sando­
mierzem nieoo opadła. Wynosi ona 3,30 cm 
ponad normalny stan. Dopiero teraz daje się 
częściowo opisać stan strat i szkód, jakie wy­
rządziła powódź. W ały wiślane na przestrze­
ni 50 kim znacznie zniszczone. Dojazdy do 
mostów w Sandomierzu uszkodzone od stro­
ny Zawichostu i ul. Browarnej. W yrwy w wa­
łach w niektórych miejscach dochodzą do 3 m 
głębokości i 40 m długości. Na Zalanych te­
renach wsi wszystko spłynęło i zostało zni- 
szczane.

C f 11 w j Z a o  p i  Z'J' J u

Po lwowskim mordzie
zabójca dalej nieprzytomny

LWÓW, 27. 7. Sprawa zamordowania śp. 
dyrektora Babija jest przedmiotem energicz­
nego dochodzenia.

Morderca nie odzyskał jeszcze przytomno­
ści, wobec czego nie mógł być zbadany. W 
każdym razie nie ulega wątpliwości, że należy 
on do U. O. N. i działał z rozkazu tej orga­
nizacji.

W czoraj po południu odbyła się sekcja 
zwłok śp. dyr. Babija, która wykazała, że ku­
la przeszyła przez mózg, powodując natych­
miastową śmierć.

W ładze bezpieczeństwa przesłuchały już 
przeszło 30 świadków oraz podejrzanych o 
współudział w morderstwie.

Do Palestyny
wyjechało 4.220 *ydów

WARSZAWA, 27. 7. W  pierwszem półro­
czu bieżącego roku wyjechało z Polski 17.037 
w ychodźców , z których 8.700 udało się do 
l-rajów europejskich. Najwięcej emigrantów 
wyjechało do Francji, gdyż 5.063 oraz do Nie­

miec — 403.
Do Palestyny wyjechało z Polski w ciągu 

pierwszego półrocza 4.220 osób, czyli trochę 
mniej, bo o 153 osoby niż w pierwszem półro­
czu roku ubiegłego.

rzędu okręgowego dowódcy narodo-socjali- 
stycznego na Austrję.

Sądy wojenne
WIEDEŃ, 27. 7. Rada ministrów, która od­

była się dzisiaj w południe, uchwaliła powo­
łać do życia wyjątkowy trybunał wojskowy, 
celem osądzenia uczestników zamachu z 25 
lipca.

Trybunał składać się będzie z jednego sę­
dziego zawodowego i 3 oficerów armji au- 
strjackiej. Procedura będzie tak samo upro­
szczona, jak procedura sądu doraźnego. T ry ­
bunał wojskowy nie będzie miał prawa wy­
mierzania kary poniżej normy ustawowej. Od 
wyroku nie będzie odwołania. W yrok zosta­
nie wykonany natychmiast.

Z bronią u n osi
RZYM, 27. 7. W  związku z wiadomościami 

o zarządzanej przez Italię w odpowiedzi na 
zamach stanu w Austrji, mobilizacji, ukazał 
się oficjalny komunikat agencji Stefani:

„Na wiadomość o zamordowaniu kanclerza 
Dollfussa, to znaczy począwszy od godziny 
16-tej 25 b. m. i wobec ewentualności możli­
wych komplikacyj, zarządzono przegrupowa­
nie sił zbrojnych lądowych i powietrznych, 
które skierowano ku granicy Brenneru i Ka- 
ryntji. Siły te są wystarczające by odpowie­
dzieć na wszelką ewentualność. Zważywszy 
jednak, iż sytuacja w Austrji powraca do sto­
sunków normalnych można przypuszczać, i i  
te zarządzenia, podyktowane przez ostroż­
ność, będą wystarczające".

Tricki Niemiec
BERLIN, 27. 7. Kanclerz Hitler polecił wi­

cekanclerzowi v. Papenowi objęcie stanowiska 
ministra pełnomocnego Rzeszy niemieckiej w
Wiedniu.

W  licie do wicekanclerza van Papena Hit­
ler wyraża mu uznanie i zapewnia go o swem 
zaufaniu, jednocześnie ubolewając z powodu 
zabójstwa kanclerza Dollfussa i skutków, ja­
kie fakt ten może mieć na sytuację europej­
ską.

W  końcu swego listu kanclerz Hitler wy­
raża życzenie, by stosunki austrjacko-niemiec- 
kie powróciły do warunków normalnych.

Ze źródeł urzędowych brak dotychczas 
wiadomości o stanowisku rządu austriackiego 
wobec nominacji von Papena. Podobno rząd 
austriacki uzależni udzielenie zgody na nomi­
nację Papena od przyjęcia przez rząd niemiec­
ki konkretnych zobowiązań dotyczących-bez­
pieczeństwa i niepodległości Austrji.

O s o b a  zabójcy
WIEDEŃ, 27. 7. Dochodzenia policyjne 

stwierdziły, że przywódcą środowego zam a­
chu stanu był b. wojskowy austriacki, nazwi­
skiem Friedrich. Jako m ordercy Dollfussa 
wchodzą w rachubę trzej uczestnicy zamachu. 
Nazwiska ich są znane.

WIEDEŃ, 27. 7. „Reichspost" donosi to 
rozpoczęciu dochodzeń przeciwko dwom wyż­
szym urzędnikom policji, mianowicie przeciw­
ko generalnemu inspektorowi policji dr. Gotz- 
manowi oraz kierownikowi sekcji kryminal­
nej Steinhaulowi. Obaj zostali aresztowani.

„Reichspost" donosi również, że mordercą 
kanclerza jest Jan Panetta. Panetta służył 
przez 17 lat w armji austriackiej. W  czasie 
wojny służył w pułku strzelców cesarskich, 
w tym samym, w którym jako porucznik słu­
żył kanclerz Doll fuss.
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Niebezpieczeństwo powodzi pod Włocławkiem minęło.

Panika na statku „Warszawa”.
Woda w Pilicy opadła.

W łocław ek , 28 7. Poziom  w ody  pod 
Włocławkiem opadł i niebezpieczeństwo 
powodzi już nie zagraża. Obecny poziom 
wynosi 4 m. V2 cm. W samym Włocławku 
woda poważniejszych szkód nie wyrządzi­
ła.

W Dolnym Szpetalu, Motława, ul. Cy­
sterska, sady i zabudowar

stoją we wodzie.
Fala powodzi już minęła, wody Wisły 

powoli opadają.
T om aszów  M azow iecki, 28 7. — W  

dniu wczorajszym stan wody w rzece Pili­
cy podniósł się o dalsze 6 cm. czyli razem 
przybór wody wynosił 56 cm. Popołudniu 
woda poczęła nieco opadać, do wieczora 
poziom wody obniżył się o 7 cm.

KATASTROFA STATKU.
W a rsza w a , 28 7. — S ta tek  »W a rsza ­

wa", który odpłynął z Warszawy do Płoc­
ka, uległ katastrofie pod Nowym Dworem, 
gdzie wskutek gwałtownej fali, całą siłą 

uderzył o most.
Uderzenie byio tak silne, że jedna część 
statku oberwała się, a maszyny przestały 
pracować.

Wezbrane powodzią wody uniosły ko­
łyszący się statek z biegiem W;słv.

W śtod 150 pasażerów „W arszawy" po­
wstała

nieopisana panika.
Sroźną sytuację zdołała opanować załoga 
jrtatku z kapitanem na czele. Przy pomocy 
)odzi przerażonych pasażerów odtranspor­
towano na ląd. Na szczęście nikt w czasie 
katastrofy szwanku nie poniósł.

GROŹNA SYTUACJA POD TCZEWEM.

T czew , 28 7. — W  dniu w c zo ra5szym  
donosiliśmy o spodziewanej kulminacji po ­
wodziowej w Tczewie na dzień wczoraj­
szy, lecz fo prowizoryczne obliczenia Za­
rządu Wodnego na szczęście zawiodły.
W dniu wczorajszym padał w Tczewie rzę­
sisty deszcz.

Brunatna woda na Wiśle pod Tcze­
wem w dalszym ciągu wzbiera przeciętnie 
* szybkością

6—12 cm. na godzinę.
W dniu wczorajszym w godzinach wie­

czornych dotarła do Tczewa nieoficjalna 
wieść o groźnym wylewie Wisły w okoli­
cach Gniewu i Janowa pow. Tczew.

Starosta wałowy telefonicznie udzielił 
następujących informacji. Stan wody wiśla­
nej w Janowie spowodował wylew Wisły 
Jo Wierzycy w Gniewie i zalanie

wielkich przestrzeni łąk

za Gniewem, t. j. Brodzkie Młyny, Nicponie, 
oraz Brody, gdzie poziom wody na tych 
łąkach wynosi podobno ponad półtora me­
tra.

Woda zalała część drogi przewozowej 
łączącej Gniew z Janowem, wsi położonej
na drugim brzegu Wisły. Wobec tego sta­

nu rzeczy przewóz ludności przez Wisłę do 
Janowa odbywa się z niewielkiem opóź­
nieniem w innem miejscu. Prócz tego w 
dniu wczorajszym zalane zostały łąki nad­
wiślańskie we wsiach: Walichnowy, Mię- 
dzyłąż, Gorzędziej i Czatkowy.

Tak w Tczewie jak i w Gniewie niezli­
czona tłumy publiczności śledzą w naprę­
żeniu przybór wody.

Porwanie pięknej wilnianki
i i  Występ handlarza żywym towarem.

Moralny sprawca mordu.

:

Z W ilna donoszą:
Ignacy Buzowski, zam. przy ul. Po­

tockiej Nr. 21, zawiadomił policją o za- 
gadkowem  zaginięciu swej córki.

25-letnia W eronika, odznaczająca
się

nieprzecię tną  urodą,
poznała niedawno pewnego jegomo- 
ścią nazwiskiem Poznański, który  za­
czął się z nią spotykać i wreszcie za- 
pronował jej posadę w Zielonce pod
W arszaw ą. . .

Córka zgodziła się na propozycję i 
w  dniu 14 b. m. w yjechała w tow arzy­
stw ie Poznańskiego rzekomo do Zie­
lonki.

Od tego czasu wszelki siad po niej 
zaginął. Na listy i depesze

nie o trzy m ał odpow iedzi.
Stroskany ojciec obawia się, że cór-

Szef nuda austriackiego,

ka jego trafiła w ręce 
wym towarem .

handlarza ży-

D r. R inteien, poseł austriack i w  R zy 
raie, w ezw an y  p rzez zam achow ców  do 
objęcia rząd ó w  p rz y b y ł sam olotem  do 
W iednia, gdzie zosta ł p rzez  w ojsko a re  
sz tow any . O baw iając się konsekw encji 
sw oich  w ichrzeń , popełnił sam obójstw o.

Brawura pijanego sportowca.
C h c ia ł p o p ły n ą ć  z T o ru n ia  d o  G d a ń sk a .

Z Torunia donoszą:
W jednej z restauracyj toruńskich 

zabaw iało się tow arzystw o. Obficie 
raczono się wódką. Tem atem  rozmo­
wy oczywiście była powódź.

Ody gościom dobrze już kurzyło się 
ze łba, jeden z nich 22-letni Teodor 
Mielecki oświadczył, że popłynie W i­
słą, aż do Gdańska. Stanął zakład i 
w szyscy poszli nad W isłę koło mostu 
kolejowego. Mielecki rozebrał się i 

rzucił się w  n u rty  W isły . 
Tow arzysze odprowadzali go wzdłuż

brzegu.
Mielecki przepłynął w ten sposób o- 

koło 500 m. praw ie do Nowego Mostu.. 
Tu widocznem się stało, że opuszcza­
ją go siły, a nurt znosił go na środek 
rzeki. Rozległy się krzyki: ratunku,
ratunku. Pośpieszono mu z pomocą i 
wydobyto z wody silnie wycieńczone­
go i praw ie omdlałego.

Policja spisała protokół i zabrała 
Mieleckiego do aresztu do w ytrzeźw ię 
nia.

B. żołnierz Legfi Cudzoziemskiej
skazany za szereg Kradzieży.

Z Tczew a donoszą:
Zam iejscowy w ydział karny sądu 

okręgow ego ze Starogardu na sesji 
wyjazdowej w Tczew ie rozpatryw ał 
spraw ę 46-letniego w łam yw acza Stefa­
na M arciniaka z Gdyni, k tóry  w  ub. 
roku wrócił do Polski z Legji Cudzo­

ziemskiej. Po przeprow adzonej roz­
praw ie sąd okręgow y skazał M arcinia­
ka za

sze reg  ciężkich k rad zieży
z włamaniem na łączną karę półtora 
roku więzienia i u tratę praw  obyw a­
telskich i honorowych przez lat 5.

K siążę S tah rem b erg , w icekanclerz Au- 
strji, objął za stęp stw o  po  Dolłfussie.

W S m  Dzielny młodzieniec R H
u ratow ał tonące dziewczyny

Z Szamotuł donoszą:
W  porze letniej niema chyba tygo­

dnia bez zanotow ania wypadku śmier­
ci w  falach rzeki, lub jeziora. W ypadki

Po stłumieniu przewrotu w AustrJI.
    —

i » <*tnriin w iedeńskiego rad ja  gdzie to czy ły  się k rw a w e  w alki zam achów  ców  z obiega--. . m -h  w ojskiem . 2) 
1) Studjo wiede2 ; - ; ; ^  dynam item  p rzez  z a t f l ą c t e  cow .

te najczęściej są rezultatem  nieostroż­
ności i lekceważenia sobie niebezpie­
czeństw a przez same ofiary.

Ostatnio przykładem  takiej nieo­
strożności był w ypadek pod Szam o­
tułami. C ztery  dziew częta ze Stróżek 
nieumiejące p ływ ać usiłow ały p rze­
dostać się z jednego brzegu W arty  na 
drugi. W  pewnej chwili dostały się w 
w artk i nurt rzeki i czując niebezpie­
czeństwo, zaczęły w zyw ać ratunku. 
Na brzegu znajdow ało się wielu kąpie- 
lowiczów, nikt jednak nie pośpieszył 

dziew czynom  z pom ocą.
Sytuacja staw ała się coraz groźniej­

sza. W  ostatniej chwili nadbiegł 21-let 
ni Jan Michalak i roztrąciw szy stoją­
cych bezczynnie ludzi — rzucił się na 
ratunek tonącym . Po ciężkiej walce z 
prądem  wody udało mu się W yrato­
w ać dwie dziew czyny, trzecia sama 
w ydostała się na mieliznę. Ostatnia 
jednak z nieostrożnych dziew cząt 19- 
letnia G ertruda M arciniakówna, 

poszła na dno.
Dopiero po długich poszukiwaniach zdo 
lano w ydobyć jej ciało i odstawiono je 
do kostnicy we W ronkach.

PROTESTY WEKSLI W CZERWCU R. B.
\V ciągu ubiegłego miesiąca w całym kra: 

ju ogółem zaprotestowano weksli na sumę 
24.9 miljonów złotych, wobec 33.8 mijn. zł- 
w czerwcu roku ubiegłego.

W porównaniu do maja ogólna suma 
weksli zaprotestowanych w czerwcu utrzy­
muje się na niezmienionym poziomie.
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Defraudant z Miedz. B uki lainH em o ligtf
Nocował wśród kpz z rewolwerem w dłoń.

Dziś Fullbier bądzie przewieziony do Katowic
* W szystk ich  aresztow anych osadzono chwi-

Spraw a głośnej k radzieży  w M iędzynaro­
dowym Banku H andlow ym  w Katow icach 
(M ielęckiego 10), k tórego urzędnik 23-letni Al­
fred Fullbier zbiegł z 300 tys. koron czeskich 
i kilkudziesięciu sztukam i dukatów , doczekała 
się rych ło  zakończenia.

W  wyniku przedsięw ziętego pościgu, w y­
wiadowcy katow ickiego w ydziału śledczego 
natrafili na ślad zbiegłego z pieniędzmi Fiill- 
biera i w czoraj t. j. 27 b. m. o godz. 3.30 nad 
ranem  w kroczyli w asystencji funkcjonarju- 
szów policji komis, w Bielsku do jego k ry jów ­
ki w B ystrej.

Fullbier nocował tam  właśnie' w chlewiku 
w raz z kozam i, zam ierzając przypuszczalnie 
ruszyć w dalszą drogę w kierunku gran icy  
czechosłow ackiej, bowiem był ubrany w nowy 
garn itu r sportow y i na  p iersiach miał uk ry tą  
niem al całą skradzioną kw otę, bo 298 tys. ko­
ron czesk., 200 zł. w banknotach i 5 RM.

Udar serca
N a terenie kop. Kleofas w Załężu zdarzy ł 

się w czoraj p rzygnęb ia jący  w ypadek. P rz y ­
by ła  tam  do m ęża, strażn ika  kopalnianego Foj- 
cika, z obiadem żona, nagle zasłabła. Mimo 
zastosow anej natychm iast pom ocy, Fojcikow a 
zm arła . Jak  stw ierdzono śm ierć .nastąpiła 
skutkiem  udaru  serca.

Sąsiedzkie spory
zbrojnie likwidowane

17-letoia G ertruda G rzyw acz przybiegła 
onegdaj zdyszana na kom isaria t policji w Cho­
rzow ie p rosząc o pom oc dla m ordow anego 
bra ta . P rzy b y ły  na ul. Kingi patro l policyjny 
stw ierdził u T eodora G rzyw acza ciężkie oka­
leczenie i złam anie lewej nogi. O dstaw iono go
do szpitala. .

O kazało się, że na tle lokatorskich niepo­
rozum ień pobili go trzej b rac ia : Konrad, Józef 
i Je rzy  G óreccy.

B ędą odpowiadać karnie.

W ystan „Szklarzy*1
Onegdaj w ieczorem  w Lipinach w ybito 

wielką szybę w ystaw iw ą w składnicy  mle­
czarskiej E ugeniusza Scholtza p rzy  ul- B y­
tom skiej 5. Jak o  podejrzanych przy trzym ano  
aż do czasu ukończenia śledztw a 2 m ieszkań­
ców Lipin J. S. i K. M. S tra ta  w ynosi 800 zł.

Część skradzionych bankowi pieniędzy 
znaleziono jeszcze dzień przedtem  u znajo­
m ych Fiillbiera w okolicach B ystre j, zaś s ta ­
re jego ubranie, w którem  uciekł z Katowic, 
było schow ane w kartofliskach  na polach pod 
B ystrą .

W  momencie w kroczenia w ywiadowców  z 
Katowic do chlewiku, gdzie się Fullbier u k ry ­
wał, ten rozespany  sięgnął do kieszeni po re ­
wolwer, chcąc staw ić opór lub się bronić. 
Mógł on bowiem w pierw szej chwili mniemać, 
m ając tak znaczną sumę p rzy  sobie (około 
60 tys. zł.), że dokonano na niego napadu. 
„Nieporozum ienie" rychło  się jednak w yjaśni­
ło, kiedy w yw iadow cy po ubezwładnieniu na­
łożyli mu na  ręce kajdanki.

Poza  Fullbierem  i aresztow anym  przed kil­
ku dniami urzędnikiem  Drobiszem, p rz y trz y ­
mano rów nież pod zarzutem  poplecznictwa 
i udziału w kradzieży, p rak tykan ta  biurowego 
Antoniego M arka i P aw ła  Kisiałę z B ystrej.

Iowo w aresztach  policyjnych w Bielsku, skąd 
zostaną odtransportow ani do K atow ic do dy ­
spozycji p rokuratu ry .

Przeciw ko innym jeszcze zam ieszanym  w 
tę kradzież osobom toczą się dochodzenia.

R ychłe wyśledzenie i ujęcie spraw cy k ra ­
dzieży jest dużym  sukcesem  katow ickiego w y­
działu śledczego i św iadczy o dużej spraw no­
ści naszej policji.

Tragedia eksmitowanvel*
mieszkają na ulicy

a woda n iszczy  rzeczy
Z baraków  przy  ul. P ro s te j w Katow icach 

w yrzucono onegdaj na b ruk  liczną rodzinę 
m ałżeństw a Józefów  Strom skich, mających' 
staran ie  o tro je  bezrobotnych dzieci o raz  ro ­
dziców, ludzi 70-letnich.

W yrzucone rzeczy  zala ła  nocą woda, do­
prow adzając pozbaw ionych dachu do ostatecz­
nej ruiny.

Poniew aż S trom scy  nie zalegali z czyn­
szem  — nader chętnie zam ieścilibyśm y w y ja­
śnienie w ładz, z jakiego to  powodu w czas 
najw iększych deszczy w yrzucono ty ch  ludzi 
na bruk.

Dezerter z Jugosławji
ujęty w Łagiewnikach

Ubiegłego czw artku p rzy trzym any  został 
przez s traż  graniczną pod Łagiew nikam i de­
ze rte r w ojsk jugosłow iańskich S acira  M ace- 
wić, lat 29, bez stałego m iejsca zam ieszkania, 
k tó ry  zam ierzał nielegalnie p rzekroczyć g ra-

Z wsakacii

Oiieel polskie m a ł e  Do m n ic s
Dnia 1 sierpnia b. r. o godzinie 10.55 od­

chodzi z Katowic pociąg z dziećmi polskiemi 
ze Ś ląska Opolskiego, k tóre  spędziły  w akacje 
n a  koloniach zorganizow anych przez T ow a­
rzystw o Pom ocy Dzieciom i M łodzieży P o l­
skiej w Niemczech.

O gółem  na koloniach przebyw ało ponad 
560 dzieci, k tóre teraz  w racając do k ra ju  nio­

są  ze sobą nietylko w iększy zapas sił zdro­
w otnych do pracy, gdyż każde z nich p rzy b y ­
ło po kilka kilogram ów  na w adze, lecz prze- 
dew szystkiem  niosą w sw ych m łodych se r­
cach i um ysłach świeże wspomnienie o p ięk­
nej i potężnej swej ojczyźnie.

O djeżdżające dzieci żegnać będzie Komitet 
przy  dźw iękach ork iestry .

i  p. m i i i i r a
w sprawach mniejszościowych

W  dniu w czorajszym  przybyli do Sw ier- 
klańca w powiecie tarnogórsk im  sek re ta rz  
rządow y G rauert w tow arzystw ie nadradcy  
rządow ego z pruskiego m in isterstw a spraw  
w ew nętrznych p. T ketje  celem złożenia w izyty  
prezydentow i kom isji m ieszanej dr. Calonde- 
rowi. Jak  się dow iadujem y po oficjalnem 
przy jęciu  sek re ta rz  G rauert oraz, radca  rz ą ­
dow y T ketje  odbyli z prezydentem  Calonde- 
rem  dłuższą rozm owę do tyczącą spraw  m niej­
szościow ych na Śląsku. W  rozm ow ach wzięli

Nowa afera przemytnicza
Obywatel niemiecki Braer w potrzasku

O rgana Śl. S traży  G ranicznej zlikwidowa­
ły  ostatn io  dwie szajk i przem ytnicze. Jedna 
szajka, na czele k tórej s ta ł E lechna Kurz z Ka­
tow ic zajm ow ała się na w iększą skalę p rze­
m ytem  pończoch, jedw abnych koronek i ak sa ­
mitu. Z ajęto  tam  kilkanaście tuzinów  pończoch 
i wiele innych tow arów  ogólnej w artości oko­
ło 2.000 złotych.

D ruga sza jka  z niejakim  E rnestem  B rae- 
rem , obyw atelem  niem ieckim  n a  czele, rów ­
nież zam ieszkały  w Katow icach i posiadają­
cym  sk ład  żelazny p rzy  ul. A ndrzeja 4 pod 
firm ą „Katowicki H andel A rtykułam i Żelazne- 
mi“ trudniła  się p rzem ytem  tow arów  stalo­
wych zakazanych do  przyw ozu, używ ając 
różnych sposobów do pom ocy. Między- inne- 
mi pokryw ano tow ary  przem ycane fałszyw em i 
rachunkam i n ieistniejących firm  krajow ych. 
W  tym  znowu w ypadku za ję to  rów nież w ięk­
szą ilość tow arów  w artości około 1000 zło­
tych. E rnest B raer jest obyw atelem  niem iec­
kim, uchodźcą z Niemiec, baw iącym  za p asz ­
portem.

R A D J O
K A TO W IC E  —  Sobota, 28 lipca.

6.30 — 7.40 A udycja  poranna 11.57 Sygna ł 
czasu 12.00 H ejnał 12.03 W iadom ości m ete­
orologiczne 12.10 — 13.00 M u zyka  lekka  
13.05   14.00 M u zyka  popularna 16.00 Kon­
cert m u zyk i żyd o w sk ie j 17.00 Transm , frgm. 
m eczu ten. P olska  — Danja 17.15 S łuchow i­
sko dla dzieci 17.40 K oncert 18.15 Felieton  
18.30 M uzyka  18.40 R ozm aitości 18.45 P o­
gadanka 18.55 S k rzyn ka  pocztow a 19.10 
Transm isja  z  Salzburga. Opera „Fidelio" L. 
van Beethovena. W  przerw ie: W iadom ości 
sportow e 22.00 Koncert Chopinow ski 22.30 
Pogadanka 22.40 M u zyka  taneczna 23.05 — 
24.00 „Kukułka w ileńską"^

F ak t ostatn i stw ierdza, że jes t o n , gościem 
bardzo niepożądanym  i że gospodarz t. i. P a ń ­
stw o Polskie będzie zm uszone w izytę pana 
B raera  w Polsce skrócić. N aturalnie spraw a 
ta będzie aktualna, po załatw ieniu wszelkich 
form alności karnych , k tóre pan B raer z a ry ­
zykow ał. W  każdym  razie  jes t to już los p a ­
na B raera , że k rąży  on m iędzy obozem kon­
cen tracy jnym  hitlerow skim  a naszem  w ięzie­
niem karnem  przeznaczonem  dla takiego ro ­
dzaju  przem ytników .

udział członkowie kom isji M ieszanej z ram ie­
nia Niemiec hrab ia  M atuszka, hrabia P raszm a, 
przedstaw ciel rządu niem ieckiego O uiring o- 
raz  kierow nik niem ieckiego urzędu m niejszo­
ściowego sędzia Gośpos.

nicę do Niemiec. P rzy trzy m a n y  podał, że o- 
puścił szeregi arm ji jugosłow iańskiej z powo­
du ciężkich w arunków. W  ostatnich m iesią­
cach przeszedł on A ustrję, Czechosłow ację i 
p rzyby ł do Polski. Obecnie zam ierzał udać 
ię przez N iem cy do F rancji w celu zaciągnię­
cia ię w szeregi Legji Cudzoziem skiej. D ezer­
te ra  osadzono w więzieniu w Chorzowie.

O p r z a d z o e  rolnik
P rzed  dw om a dniam i anonim owy spraw ca 

w targnął do m ieszkania P aw ła  Ja r isza  ro ln i­
ka zam ieszkałego w S tarem  Bielsku i k o rzy ­
sta jąc  z nieobecności domowników skrad ł 2 
złote zegarki dam skie, z ło ty  naszy jn ik  z wi­
siorkiem , 2 złote obrączki ślubne, 3 pierście­
nie dam skie złote z czerw onym  kam ieniem  i 
122 zło tych w bilonie.

M o r z y  m onanoliw ki
Ubiegłej nocy włamali się do składu m o­

nopolowego P aw ła  G ilzoka w Szarleju  (ul. 3. 
M aja 73) przy* pom ocy łomu żelaznego jacyś 
osobnicy, k tó rzy  skradli w iększą ilość mo- 
nopolówki, na sum ę 200 zł.

W łam yw acze widicznie polowali na alko­
hol, gdyż nie spostrzegli, że w  jednej z szu­
flad znajdow ała się w iększa gotów ka, k tórą 
pozostaw ili nietkniętą. Niech się te raz  z  ża ­
lem o tern dowiedzą. Co to  znaczy  brak  grun- 
tow nośc i. . .  w pracy.

Wino pamaga na gruźlicę
pod warunkiem, źe jest cudze

W esoły epizod sądowy
P rzed  Sądem  grodzkim  w K atow icach od­

powiadali w dniu w czorajszym  R y sza rd  P a ­
jąk, F ranciszek  Główka, i R yszard  W yleżoł 
z M ichałkowie oskarżeni o to  że w kwietniu 
b. r. W porze nocnej w targnęli do składnicy  
likierów  Koenigsfelda, skąd zabrali w iększą i- 
lość różnego rodzaju  win. Dwóch oskarżonych 
tłum aczyło się, że od dłuższego czasu znaj­
du ją  się bez za jęc ia  i p rzestępstw a dokonali 
z biedy. T ow ar zdobyty  bowiem sprzedali. 
O bjaw y wesołości licznie zebranego audy to ­
rium  w yw ołał oskarżony  W yleżoł swem tłu ­
m aczeniem  się, że skradzione wino wypił, bo 
od dłuższego czasu jes t chory  na suchoty

i m yślał, że po spożyciu w iększej ilości wina 
odzyska zdrow ie. Sąd  skazał w szystk ich  o- 
skarżonych po m iesięcy więzieniai

Ten sam  sąd rozpa tryw ał spraw ę przeciw ­
ko 22-letniemu T orgow i, którem u ak t o skar­
żenia zarzucał k radzież row eru. O skarżony 
ostatnio znajdow ał się pod obserw acją leka­
rza, bowiem zachodziło przypuszczenie, że u- 
daje w arja ta . P odczas przew odu sądow ego 
ustalono jednak orzeczeniem  lekarskiem , że 
oskarżony jes t um ysłow o chory , wobec czego 
zapadł w yrok uw alniający. Sąd zarządził jed­
nak  oddanie T o rga  dozorow i rodziców.

— — O —
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przed Sądem Ipelacvinvm «  HatowiGach
W  Sądzie A pelacyjnym  w Katowicach od­

by ła  się w czoraj rozpraw a sądow a o głośne 
zajścia  w Siem ianow icach w yw ołane przez 
członków Jungdeutsche P arte i. R ozpraw ie 
przew odniczył sędzia sądu apelacyjnego dr. 
Karłow ski, ak t oskarżenia popierał p rokura­
to r dr. Nowotny. Jak  wiadom o oskarżeni po 
zjeździe „Jungdeutsche P a rte i"  w Katow icach 
na szosie prow adzącej do Siem ianow ic ufor­
mowali nielegalny pochód śpiew ając an typań­
stwowe pieśni. Sześciu posterunkow ych po­
chód ten terenie dzikich szybików  około huty 
Szellera zatrzym ało , chcąc w ylegitym ow ać 
przyw ódcę W ilhelm a O rzyba. W ów czas u- 
czestn icy  pochodu rzucili się na  posterunko­
wych z o b e lg a m i : , -  „W as wollen die Kerle 
von uns“ -  „Co chcą te łobuzy od nas", po­
turbowali policjantów, jednemu z nich podarli 
mundur a drugiem u zdarli pasek u czapki. 
W obec groźnej postaw y i przew agi liczebnej 
tłumu w pochodzie bowiem wzięło udział 
przeszło  100 osób, policja użyła pałek gumo­
w ych Drzy Domocy k tórych pochód rozpędzo­

no. A resztow ano następnie 31 uczestników  
zajść, k tó rych  odstaw iono do w ięzienia w K a­
tow icach. P ra sa  niem iecka n a  Ś ląsku oraz w 
Niemczech z  za jść  tych  sfabrykow ała zajście 
polityczne p rzedstaw iając oczyw iście aresz to ­
w anych  jako  niew innych baranków . Jednak  
już w Sądzie okręgow ym  w  K atow icach gdzie 
spraw ę rozpatryw ano  i słuchano cały  szereg  
świadków , przew ód sądow y tej sp raw y  w yka-

Gołębie Gzy kuropatwy
^  P a tro lu jący  funkcjonariusz ■ policyjny p rzy - 
' trzym ał onegdaj w W ielkich H ajdukach M a- 
ksa  Kuleję (P iastow ska 16) o raz  O sw alda So- 
kalę z G ardaw ic, k tó rzy  byli obładowani po- 
duszonem i gołębiami.

U siłując v odgryw ać », naiw niaczków  zaczęli 
bujać policję, że to  są  kuropatw y, znalezione 
w lesie, gdźie pozabijały^ się o d ru ty .

W net jednak udowodniono im, że w kradli 
się do gołębnika Ferdynanda L ip sz y c a v w 
W ielkich H ajdukach > (K rakow ską  32),

za ł kłam liw ość tw ierdzeń p rasy  niem ieckiej. 
O skarżonych skazano  na  k a ry  ięzienne od 7 
do 10 m iesięcy w ięzienia. Od tego  w yroku 
oskarżeni wnieśli apelację, wobec zego sp ra ­
wa okaza ła  się ponow nie n a  w okandzie Sądu 
apelacyjnego. Z 31 oskarżonych na  w czora j­
szą rozpraw ę sądow ą zjaw iło się ty lko  28 o- 
skarżonych. O skarżony  D ubała i Ja rczy k  
zw iali do Niemiec, zaś oskarżony  Rudolf Och- 
m ann nie staw ił się wogóle na  rozpraw ę, w o­
bec czego spraw ę przeciw ko niem u w yłączo­
no. P odczas p rzesłuchania oskarżen i p rzy zn a ­
li się do w zięcia udziału w pochodzie, jednak 
w ypierali się słownej i czynnej zniew agi po­
licjantów .

P rzesłuchiw ani - w ch a rak te rze  św iadków  
funkcjonarjusze policji potw ierdzili jednak wi­
nę  w szystk ich  oskarżonych, wobec czego p ro ­
ku ra to r dr. N owotny w niósł o zatw ierdzenie 
w yroku I-szej instancji. Sąd po wysłuchaniu 
obszernej obrony dr. Arndta, zastępcy P raw ­
nego oskarżonych, postanowił w y ro k  og osi 

i w poniedziałek *30 b. m , .
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ZDROWA MEGALOMAN JA
Część opinji politycznej zdradza sil­

ne zdenerwowanie w związku i  sytua" 
cją, jaka wytworzyła się wobec francus 
kiej koncepcji paktu wsciiotiiitego. I rze 
ba przyznać, że polska opinja politycz­
na zdała lepiej egzamin cierpliwości i u 
miaru wtedy,kiedy chodziło o t. zw. 
pakt czterech, aniżeli obecnie. Głosy, 
które ukazują się w niektórych dzienni' 
kach francuskich i reprodukują autoryta 
tywne jakoby oświadczenia francuskie­
go ministra spraw zagranicznych w 
związku z ustosunkowaniem się Polski 
do paktu czterech, wywołują u niektó­
rych publicystów polskich niemal rozpa 
czliwe załamywanie rąk.

W związku z niewątpliwą ostatnio 
ruchliwością dyplomacji francuskiej, na 
uwagę zasługują wywody, które służą­
cy do wynurzeń półoficjalnych „Temps* 
w tej spawie w nr. z dn.24 bm., w ar ty 
kule pt. „Pozycja Francji” wypowiedział 
Nic niema biedniejszego — pisze to pis­
mo — jak przypuszczać, że Francja w e­
szła teraz na tory jakiejś nowej, jakoby 
polityki zagranicznej, że realizuje teraz 
jakiś nowy kurs.Jest to raczej tylko wy 
prostowanie kursu dawnego. Protokół 
genewski, pakt Locarneński, pakt Kello 
ga, zarys Unji europejskiej, francuskie 
plany ograniczenia zbrojeń, nie miały w  
gruncie rzeczy innych celów. Nie zosta­
ły one zrealizowane spowodu wrogiego 
stanowiska mocarstw, (w pierwszym 
rzędzie Niemiec) , powtóre także spowo 
du braku ufności irnych mocaistw, a w 
szczególności Angl i. Za główny sukces 
ostatnich tygodni uważa „Le Temps 
właśnie usunięcie tej drugiej trudności, 
czyli nieufności ar rielskiej (łrzez wizy­
tę min. Barthou w Londynie. Jej istot­
nym sukcesem jest to, że Anglia poleci­
ła Berlinowi przyjęcie paktu wschodnie 
go. Polityka francuska niema być niczem 
innem, jak przystosowaniem zasady 
paktów regionalnych do chwili obecnej. 
Francja weszła na drogę tej polityki z 
chwilą, gdy stało się widoczne, że rząd 
hitlerowski coraz bardziej odrzuca po­
stanowienia Traktatu Wersalskiego.. Yv 
tej sytuacji podniety zarówno wewnętrz 
ne skłoniły rząd francuski, ażeby wejść 
na drogę polityki sojuszów. Wedle opi­
nji, wyrażonej przez „Temps , pakt ta­
ki łącznie z paktem locarneńskim, bał­
kańskim i ewentualnie śródziemnomor­
skim powinienby na długie lata zapew 
nić pokój europejski.

Dając wyraz zadowoleniu, że pakt 
ten doznał nadspodziewanie rychło przy 
chylnego przyjęcia także ze strony

Włoch, dziennik francuski podkreśla z 
naciskiem, że nie zwraca on się niczem 
przeciwko Niemcom. Niemcy w ramach 
tego paktu ~~ jak wywodzi „Le Temps 
—mogłyby znaleźć jedyną okazję, by o- 
kazać dowód swojej dobrej woli pokoju. 
Ten pakt bowiem daje im gwarancję 
tej właśnie równości, której się domaga 
ją. Gdyby Niemcy się na ten pakt nie 
zgodzili — pisze „Le Temps”, już nawet 
w formie pogróżki — to musiałaby się 
Francja uciec do środków, gwaratują- 
cych utrzymanie jej pokoju własnego, co 
jest warunkiem pokoju europejskiego 
wogóle.

Przytoczony artykuł jest wyrazem tej 
frankocentrycznej orjentacji Ouai d'Or- 
say”, jaka charakteryzuje dziś politykę 
Francji, i cechowała ją oddawna w myśl 
starej zasady: gęsta Dei per Francos. 
Wszystko co Francja robi w polityce i 
co ma na celu zabezpieczenie jej pokoju, 
służy zarazem do zabezpieczenia pokoju 
Europy a nawet świata. Tak uważają 
czynniki oficjalne, kierujące polityką 
francuską. Jest w tern pewna doza zdro 
wej megalomanii i tego zadowolenia z 
siebie, którego Francuzom nigdy nie

brak. Nikt niema co do tego najmniej­
szej wątpliwości, że zagrożenie pokoju 
Francji byłoby i poważnem zagrożeniem 
pokoju Europy a nawet świata. Należy 
jednak zdać sobie sprawę z tego, że nie 
wszystkie układy, które gwarantują po 
kój i bezpieczeństwo Francji, w równej 
mierze okazać muszą tę siłę dla gwaran 
cji bezpieczeństwa innych państw. W 
tern tkwi właśnie najważniejszy pro­
blem i gdyby politycy francuscy tego nie 
widzieli i nie zdawali sobie z tego dosta 
tecznej sprawy, daliby dowód wielkiej 
krótkowzroczności. Także i dlatego, że 
to,co groźnem mogłoby być dla innych 
państw, w konsekwencji okazaćby się 
mogło niebezpieczne dla Francji choć dzi 
siaj napozór murowanie gwarantuje jej 
bezpieczeństwo. Długo trwało, zanim dy 
plomacja francuska, pod wpływem szta­
bu francuskiego, zrozumiała to w związ 
ku z niebezpieczeństwem niemieckiem. 
Jak długo potrwa, zanim zrozumie to w 
związku z innemi niebezpieczeństwami 
które się wywołuje pod hasłem gwaran 
towania bezpieczeństwa. Pozycja Fran 
cji jest silna, ale orientacja jej dyploma 
cji powolna

Losowanie książeczek P.X.0
na p r e m io w a n e  w k ład y  * 

o s z c z ę d n o ś c io w e .
O dbyło się w  centrali PKO w  W arszaw ie  
22 z rzędu lo sow an ie  k siążeczek  na premjo 
w e w k łady o szczęd n o śc io w e  Serji Il-ej:

P o 1000 zł. —  otrzym ają w ła śc ic ie le  na­
stępujących książeczek: 51808 52838 54446 56.95 
54782 55157 55247 55271 55825 55869 66553
57318 585% 59410 60290 60887 60612 61442 61397
61788 62419 62822 63077 64279 64416 64621 65393
65489 65495 66216 66531 61034 67189 67938
68219 69342 69515 70325 70929 71396 72767 72900
73516 75859 76425 76692 76809 77423 77668 78161;
78395 78700 79385 82272 84011 85036 85523 87203
87402 88356 88379 88511 89079 90459 90811 
91429 92092 92563 92497 92643 92976 92981 93050 
94630 94816 95292 95423 96474 97012 97251 
97403 97888 99399 100616 100703 100846 100932 
101162 101205 *102220 102284 104192 106279
106904 107656 107656 107831 10S60S 108984
\09215 109227 110688 111270 111305 111471
111674 112069 112654 113029 113164 113359
113411 113448 114033 114750 114945 115842 116162 
116265 116747 116763 116954 117120 117137
117414 117634 118135 118411 118467 118904

RODZINA ZAMORDOWANEGO KANCLERZA DOLLFUSSA.
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rani D olU uss w raz z dw om a synkam i —  D ew iąc na przejażdżce morskiej w  R icione u 
pp. Mussolinich w  gośc in ie  —  otrzym ała tragiczną  w iad om ość

P ani D o llfu ss n atych m iast od lecia ła  sam olotem  do W iednia .

W yw óz n a jw a żn ie jszy ch
to w a r ó w  z P o lsk i.
W artość eksportu polskiego, do­

konanego w pierw szem  półroczu rb. w y 
niosła 472,6 milj. zł. W  ten sposób w ar­
tość eksportu naszego w zrosła w porów  
naniu z pierw szem  półroczem  r. 1933 o 
37milj. zł. Najważniejszą pozycją ekspor 
tow ą w pierwszej połowie rb. był wę- 
giel, którego eksport wyniósł 77 mitjn. 
zł. następnie drzew o surow e i w yr Ay 
drzew ne 8 6miln. zł., bekony 25,8 miljn. 
zł. cynk 15 miljn. zł. żelazo i stal 13 
miljn. zł. oraz rury  tifclazne i stalow e 12 
miljn. zł. żyto 18 miljn. zł. pszenica 6 
jęczmień 7,9 miljn. zł.Pozatem  poważną 
pozycje eksportw ą stanowi trzoda chle 
wna, tkaniny i przędze, przetw ory naf­
towe, blacha żelazna i stalow a oraz sze 
reg artykułów  rolnych.

W  porównaniu z pierwszą połową 
r. 1933 zaznaczył się w zrost wywozu 
pszenicy i żyta, chmielu, bydła rogate­
go i trzody chlewnej, gęsi, benzyny, ma 
sła, węgla i koksu, nawozów, skór fu­
trzanych, tkanin wełnianych i półwełnia 
nych, papierówki, kłód i dłużyc, bali i 
desek, podkładów kolejowych, fornie- 
rów i dykt, mebli giętych, surówki żela 
znej, blachy żelaznej i stalowej, szyn 
kolejowych, rur żelaznych i stalowych.

Na szlakach wojny światowej.
B ib ljo tek a  o d p o w ie d z ia ln o śc i  za w o jn ę  św ia to w ą .
(Korespondencja własna)

Sarajewo, w lipcu
W  najbliższych dniach do użytku pu­

blicznego oddana zostanie Gminna bi­
blioteka m iasta Sarajew a. Serbskie to 
m iasto, k tóre posiada już od dawniej­
szych czasów bogate bibljoteki, jak bi 
bljotekę byłego instytutu bałkańskiego, 
bibljotekę muzeum krajowego, dalej bi­
bliotekę „Prosvjety” , „Napredku” i „Va 
kufu“, o trzym a dalszą instytucję kultu­
ralną, k tórą będzie biblioteka przezna­
czona głównie dla historyków  i publicy 
stów . Inicjatywę dla w ybudow ania bi 
bl oteki tego rodzaju dał szef s ta ty s ty ­
cznego oddziału m agistratu m iasta Sara 
jew a Kosta Mandicz. B yły  dziennikarz 
i znaw ca obcych języków  stara ł się za­
interesow ać miarodajne czynniki pla­
nem w ybudow ania takiej bilbjoteki, m a­
jącej znaleźć sw e pomieszczenie w ratu 
szu miejskim. Kosta Mandicz przedsta­
wił cel tak ie: bibljoteki.

Przedew szystkiem  chodzi o to, by 
zgrom adzono w szystkie druki w  najszer 
szem tego znaczeniu, które w ydane zosta 
ły  w  Sarajew ie, bez względu na to, o ja 
kich kw estjach traktu ą i jakiemu celo­
w i służyły. Oprócz tego bibljoteka gro 
m adzi w szystkie książki traktujące o Sa 
rajew ie bez względu na to, w  jakim ję­
zyku zostały wwdane i kied.v zostały wv

dane. Najważniejszym jednak jej oddzia 
łem będzie oddział, w którym  pomiesz­
czone zostaną w szystkie książki, hroszu 
ry  i jakiekolwiek publikacje odnoszące 
się do kwestji „odpowiedzialności za 
wojnę” , będącej stale przedm iotem  ży­
wych dyskusyj.

P ierw sza sarajew ska drukarnia Szo- 
pronjew a sztam parija a później W ilajets 
ka sztam parija założona została w  1866 
w czasach Osmana Paszy . W  drukarni 
tej drukowano „Bosanski wjesnik” urzę 
dow y organ bośniackiego wilajctu. O r­
gan ten stanow i obecnie wielką rzad 
kość bibl oteczną. Nigdzie nie dochowa­
no czasopisma tego w całości. W  tej sa 
mej drukarni drukowane były  książki 
dla powszechnych szkół katolickich i
praw osław nych. Adm inistracja nie chęt 
nie w idziała książki przysyłane ze s ta ­
rej Serbji. Sarajew skiej bibljotece miej­
skiej udało się wykupić w szystkie książ 
ki drukowane w tej drukarni, co jest 
znacznym  sukcesem. W artość tych ksia 
żek, oprócz książek szkolnych jest znacz 
na, a to dlatego, że zw łaszcza w Niem­
czech książki te poszukiwane są gorli­
w ie przez różne slaw istyczne organiza­
cje i bibliofilów.

P ierw szą książką w ydrukow aną w 
Sarajew ie była książka pt. „Djelce nara 
wouczenje o czowjeku i njegowim duż- 
nostima” w ydrukow ana również we wi

lejatskiej drukarni. Jest to książka nie­
znanego autora przetłum aczona z grec­
kiego przez n ieakiego  Jowanowicza. W  
spomnianej drukam i sarajew skiej druko 
wane jest i beletrystyczne czasopismo 
„Sarajevski ovjetnik” , stanow iący obec 
nie rów nież rzadkość. Jedynie powieś- 
ciopisarz Hamidja Kreszewljakowicz po 
siada w szystkie roczniki tego czasopis 
ma. Największą ilość druków publikowa 
no w Sarajew ie w  języku serbsko-chor- 
w ackim  a to jak alfabetem łacińskim 
tak cyrylicą i alfabetem tureckim. Po tu 
recku w ydaw anebyły  niektóre książki 
religijne i beletrystyczne.

O ile chodzi o publikacje dotyczące 
1878 r. tj. do okupacja Bośni i Herco- 
gowiny. T a  literatura niemal w  komple" 
ciezgrom adzona jest w  sara  ewskiej bi­
bljotece miejskiej. Jest tu dużo prac au­
torów, k tórzy bawili w  Sarajew ie i pu­
blikowali sw e obserw acje. Dzieła te pi 
sane są przew ażnie w  obcych językach. 
Tak np. w  pewnej książce angielskiej po 
święcono S era  ewu dziesięć stronic. Są 
również publikacje obcych konsulów, 
k tórzy bawili w  Sarajew ie do 1878 ro­
ku. Są to książki pisane po francusku an 
gielsku, niemiecku i rosyjsku. Są tam 
również książki francuskie oficerów z 
1812 roku. Od czasów Napoleona do oku 
pacji cały  szereg oficerów generalnych 
sztabów  austriackiego, rosyjskiego i 
francuskiego opublikowało swe w raże­
nia z podróży po Bałkanach albo tez 
swe w rażenia z samego Sarajew a. Nie 
brak też książek pisanych po łacinie i

po włosku, pisanych przez podróżników 
weneckich i dubrownickich. Oprócz orv 
ginalnych publikacyj bibljoteka Sarajew 
ska ma również autentyczne odpisy lub 
fotografie wiadomości o S a ra :ewie, ja­
kie publikowane by ły  wróżnych czaso" 
pismach i dziennikach. Obecnie grom a­
dzone są odpisy z prasy  austriackiej, 
czeskiej i węgierskiej dotyczące Saraje­
wa z czasów aneksji. Później gromadzo 
ne mają być takie same opisy z pracy 
francuskiej, angielskiej, włoskiej i nie­
mieckiej.

Najmłodszym a  zarazem  najbardziej 
interesującym  oddziałem sarajew skiej 
bibljoteki jest oddział grom adzący litera 
turę dotycząca t. zw. kw est i odpowie­
dzialności za wojnę. Sarajew o jest mia­
stem, w  którem doszło do czynu, jedno­
czącego cały  naród jugosłowiański. Dla 
tego też Sarajew o pełnem praw em  mo­
że m ateriał taki gromadzić. W  tern mie 
ście słusznie może być pomieszczona 
bibljoteka, w  której z czasem zgrom a­
dzone zostałyby dzieła dotyczące woj­
ny światow ej. Bibljoteka ta zapew ne po 
szukiwana będzie przez w szystkich 
św iatow ych historyków  i publicystów, 
k tórzy pragnąć będą dociec powodów 
w ybuchu wojny światow ej. Narazie bi­
bljoteka mieścić się b idzie w ratuszu 
miejskim.Później przystąpi się do budo­
w y specjalnego gmachu, k tó ry  będzie 
zapewne oryginalnym  pomnikiem Sara­
jew a i jego roli w  dziele zjednoczenia 
narodu jugosłowiańskiego.

Dr. J. K.
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Niezwykłe widoki w p a rk a ch  A lek sa n d rji.

NOWOCZESNA EGIPCJANKA
odrzuciła welon z twarzy.

Aleksandria, w lipcu.
Jak  wiadomo, za czasów  faraonów  

' Egipcjanki k o rz y s ta ły  z n iezależności 
tak  bezw zględnej, że dzisiejsza sw o b o ­
da A m erykanek  nie m oże się porów nać 
z fem inizm em , jaki p rzed  tysiącleciam i 
panow ał

na brzegach Nilu.

W p raw d zie  w ład c y  Egiptu posiada 
li liczne kobiety , lecz nie żony. P ra w ­
dziw a m ałżonka, zw an a  rów nież „w iel­
ką m ałżonką” , dzieliła z m ężem  tron  i 
w ładzę . Islam pozbaw ił kob ie ty  ę s ip - 
skie znaczenia, w tłacza jąc  je w cienie 
harem u.

Jednakże w  ostatn im  dziesiątku lat 
Zaszły tak  pow ażne zm iany, że prze^ 
is to czy ły  całkow icie  oblicze daw nej 
A leksandrji.

B ia ły  „jaszm ak , m im o w szy stk o  
tajem niczo  p iękny, znikł zupełnie z w i­
dow ni ulicy. T y lko  w  dzielnicach tu ­
by lczych  zobaczyć m ożna daw ne czar

trzy n aste j w iośnie życia, c ierp ia ła  w iej 
ce spow odu poniżenia kobiet m uzułm an 
*skich, w ynikającego  głów nie z ich zm y 
słow ości, len istw a i b rak u  energji, m a­
rz y ła  o jednem  ty lko jak zaradzić  złu.

Z aczęła  się kształc ić , uczyć się jeży 
ków  europejskich, czy tać , wkoricu w y ­
m ogła na  m ężu, b y  zaw iózł ją do Euro 
py, gdzie czuła się, jak w raju. Po  
śm ierci m ęża nadal s ta ra ła  się u rzeczy  
w istn ić w ym arzone  p ro jek ty  o uwolnię
niu kobiet

od zasłony haremowej
zarów no  pod w zględem  fizycznym , jak
i duchow ym . x . .

G dy E gipt odrzucił p ro tek to ra t An 
glii w 1922 roku p. S zarau i - pasza  za ­
k ład a  Unję fem inistek -  Egipcjanek. 
W  roku  1923 zostaje zaproszona na kon 
g res  kob iecy  do R zym u, a po pow rocie 
z w iecznego  m iasta, gdzie aklam ow ano 
ją dla szerokości jej poglądów , od w a­
ży ła  się, po w yjściu  z pociągu odrzucie 
w elon z tw a rz y  i p rzejść w śród  szpale

w K airze „Domu kob iety” -  ogniska 
działalności kobiecej w  każdej dziedzi­
nie now oczesnego postępu.

IW. H.

Wielkie emisie
w Stanach Zjednoczonych

Amerykański rynek pieniężny w roku bie 
żacvm obfituje w wielkie emisje rządowe. 
Pomimo to i prywatna działalność w tym za, 
kresie przyniosła niespodziewanie ciuze re­
zultaty. Podczas gdy w pierwszem półroczu 
1933 r. udzielono pożyczek ogołem w sumie 
329.3 miljonów dolarów, emisie tegoroczne 
w tvm samym okresie osiągnęły cyfrę 748.3 
milionów. Podobnych obrotów nie no.owa* 
no od r. 1931, w 'którym ogólna cyfra enu- 
syj wyniosła 2576.9 miljonów dolarow.

-Ma insf-fcif
Ciekawa wystawa w Sztokholm ie.

w  --------- * i w  t i u n  &  l  w  u-i ”  7
ne w idm a kobiet, z cza rn ą  sia tką , p rzy  ru oburzonych  m ężczyzn  i roznam ię

i  _  V „ x J r u ł n  i m n r l n H t l i o .  l i  •   -L 1 » n r l o l n t i i o t p t u  n n 11m ocow aną do zło tego  drutu , upodobnia­
jącą  się do sztucznej b ro d y  faraona . Na 
tom iast w szy stk ie  k o b ie ty  m łode, ele­
gancko i

i po europejsku ubrane,

ty lk o  cieplejszb k arn ac ją  sk ó ry  i b a r 
dziej płom iennem i oczym a, p rzypom i­
nają  o tern, że są  Egipcjankam i.

N iekiedy zo baczyć m ożna trz y  po* 
kolenia kobiece, idące obok siebie: bab 
k a  w  z ru d zia ły m  „czarczafie  , m atk a  
w  sukni i tu rban ie  „reform e” , zaś có­
reczk a  z bosem i łydkam i i k ró tko  obcię 
tem i w łosam i, z teczk ą  szkolną w ręku.

P ró cz  tego  w  p ark u  A leksandrji u j­
rzeliśm y następ u jący  obrazek , ch a rak ' 
te ry s ty czn y  dla p rz ew ro tu  obyczajów  
m iejscow ych:

Na ław ce  siedzia ła  na  podw in iętych  
nogach p o d staw n a  M urzynka, z w e lo ­
nem , odrzuconym  w ty ł, i s łu ch ała  z 
uśm iechem  słodkich  słó w ek  szczupłego 
m ulata, siedzącego  p rz y  niej. ^

— M ożnaby ten  ob razek  nazw ać  „lek 
Cją m iłości,, ~  zauw ażyliśm y, z w ra c a ­
jąc się do to w arzy sząceg o  nam  Egipcja 
lina.

T en  zaś odw rócił głow ę, w idocznie
zażenow any ,

— O to jes t w idow isko, k tó reg o b y ś ' 
m y jeszcze nie oglądali d w a la ta  tem u. 
Ale dziś, p roszę  spojrzeć, dozo rca  ogro 
du to leru je  to  spokojnie. T ak i jest re ­
zu ltat

w aszej cyw ilizacji zachodu.
W szy stk o  je s t k w estją  z a p a try w a ­

nia. P rzy p u szczam y , że w  dziedzinie 
o św iaty  nasz  s ta ry  Egipcjanin inaczej 
ocenia dobrodzie jstw a zachodniej kultu  
ry . O dw iedzaliśm y szkołę żeńską w  
B accos — jednem  z p rzedm ieść  A lek ' 
sandrji. S podziew aliśm y się zobaczyć 
szko łę typ o w o  m ahom etańską, a u jrze­
liśm y zak ład , p ro w ad zo n y  w zorow o, z 
uw zględnieniem  nauk now oczesnych , 
w y k ład an y ch  w  szkołach  europejskich, 
lecz z dodatk iem  nauki sztuki gospodar 
skiej: sp rzą tan ia , p ran ia , p rasow an ia , 
ce row an ia , znajom ości o g rodn ic tw a i 
hodow li drobiu.

S zko ła  po łożona jest w  cieniu m e­
czetu  z w ysok im  m inaretem . P rz e d  por 
tykiem  rosło  w ino, na  łące  zaś — d rze­
w a  m orw ow e, p rzeznaczone dla _ hodo­
wli jedw abników , opodal p asły  się K9S1 
i ow ce, a  kaczki p ły w a ły  po staw ie  "  
daw niejszym  basenie

dia rytualnych ablucyj.
W  K airze em ancypacja  kobiet osiąg 

hęła  jeszcze w y ż sz y  szczebel, jest 
szczy tem  em ancypacii m ahom etanskiei.

D w a n azw iska kobiece zap isa ły  się 
tu taj w  h istorji ruchu kobiecego na 
W schodzie — p. S zarau i - p a sz a  i p. Ge 
za ry n y  N abarui, abso lw entk i liceum  w
Atyjersalu. . .

P . S zarau i '  pasza  -  w ielka  pani me 
zw ykle  pociągającej u rody , w ychow a-

tn ionych  kobiet z odsłoniętem  obli- 
czem.

G est w y zw olen ia  m ógł drogo ją ko­
sztow ać. Mimo to odniosła zw y cię ­
stw o.

S zereg  fak tów  W zakresie  przywaro 
cenią sw obody  kobietom  piękna p. Sza 
raui - pasza u w ieńczy ła  stw orzen iem

Na specjalnej w y staw ie , zorganizo­
w anej p rzez  T o w arzy s tw o  Telefonicz 
ne L.ł M. E ricsson  w Sztokholm ie, znaj 
dow ało  się w iele

w iele in teresu jących  w ynalazków . 
M iędzy innem i pokazyw ano  na w y ­

staw ie  apara t, zapom ocą k tó rego  m o­
żna w zm acniać siłę głosu ludzkiego do 
20 razy . Telefon taki, k tó ry  pozw ala 
na  uregulow anie dow olne siły  głosu, 
p rzeznaczony  jest dla osób głuchych.

P onad to  szw edzkie 1 o w arzy s tw o  
T elefoniczne L. M. E ricsson  p rzed staw i

ło ap a ra t, m ogący  słu ży ć  za razem  jako 
z w y k ły  telefon i telefon w ew n ętrzn y , 
a także ap a ra t, będ ący  jednocześnie 
p rzy rząd em  telefonicznym  i telegrafi 
cznym .

W śró d  now ości technicznych  z in­
nych  dziedzin znajdow ał się na  w y s ta  
w ie au to m aty czn y  to ta liza to r o raz  elck 
k try czn a  m aszyna do głosow ania dla u-, 
ży tk u  parlam entów , k tó ra  zm niejsza 
czas oddaw ania głosów  z 20 do 2 m i­
nut.

Bardzo często dałoby się zachować cerę 
dziecka, żeby umiano się z nią obchodzić. 
Należy więc unikać zbyt silnego słońca, 
które

Pomnik
prezydenta

DOUMERA
zastrzelonego przez Gor 
gułow a — został odsło­
nięty uroczyście w Auril 

lac.

Leprozorium na wyspie,
O fiarna praca b e lg ijsk ieg o  m isjonarza.

Na południu Chin w prow incji Kwan 
tung na sam ym  środku  w ielkiej ro z­
lanej szeroko  rzeki zn a :duje się m ała 
w ysepka , na  k tórej istnieje od szeregu  
już la t o lbrzym ie leprozorium , założone 
p rzez  m isjonarza belgijskiego z m isyj 
zag ran icznych  z P a ry ż a , o. C onrardy .

L eprozorium  w  Sheklung, będące 
pod w ezw aniem  św . Józefa, jest naj 
w iększym  zak ładem  tego .rodzaju 

w  całych  Chinach, 
a rozw ój sw ój zaw dzięcza przede 
w szystk iem  n iezw ykle ofiarnej p racy  
belgijskiego m isjonarza, k tó ry , jeszcze 
jako bardzo  m łody kapłan, udał się 
na słynne w y sp y  M olokai,_ gdzie ró w ­
nież, jak w iadom o, znajduje się lepre 
zoriurn dla tręd o w aty ch  i gdzie od 
w ielu dziesiątków  lat p raco w ał znany

na w  harem ie ojca i w

R u m i e ń c e  n a  t w a r z y
niezawsze są dowodem zdrowia.

sprzyja rozwojowi barwnura.
Skóra blondynki lub brunetki czerwienieje 
wówczas lub ciemnieje. Przedewszystkieu, 
należy dbać o dobrą cyrkulację krwi, bo w  
przeciwnym razie cera staje się blada lub 
czerwona.

Bladość cery pochodzi przeważnie z 
anemji. Anemiczni ludzie mają też blade 
dziąsła i wewnętrzną stronę powieki. Lekar­
stwem na anemję jest wzmocnienie orga­
nizmu przez długi wypoczynek, niemęczące 
ćwiczenia fizyczne na powietrzu, odżywia, 
me mięsem, pot-— i mi mącznemi i jarzy­
nami.

Cerę bladą nalaną mają ludzie chorzy ita 
żołądek, wątrobę, nerki i obstrukcję. Aby 
przyw rócić  normalny kolor cery, trzeba prze'
dewszystkiem

wyleczyć chory organ.

Cera zanadto czerwona niezawsze jest 
dowodem niezwykłego zdrowia, częściej 
złego trawienia lub złej cyrkulacji krwi. Je­
żeli ktoś raptem czerwieniej? fió posiłku, 
powinien mniej pić, dokładnie żuć pokarmy, 
unikać potraw rozgrzewających, utrzymy­
wać ciepło nogi, nie przebywać w zanadto 
ogrzanych mieszkaniach i dbać o dobre dzia­
łanie żołądka,.

PODSŁUCHANE
TEŻ SPORTSMENKA.

— M ówię ci, nasza  sk lep ikarka z na 
szego dom u m ogłaby  w y stąp ić  jako 
p ie rw szo rzęd n a  a trak c ja  sportow a.

— Co m ów isz, ta  sk lep ik ark a?
— T ak  jest!
— Na jakiem  polu?
— M ogłaby  o trzy m ać  ty tu ł m istrzy  

ni „lekkiej w ag i” .

PODW ÓJNY PECH.
— D laczego p łaczesz, m aleńki?
— Zgubiłem  się-----
— Nie pam iętasz  n azw y  ulicy?.
— D opiero dziś rano  w prow adzi 

liśm y się!
— A jak ty  się nazv w asz  ?
— T o  najgorsze! Nie w iem , bo m a­

ma w czora j w y sz ła  zam ążl

WDZIĘCZNOŚĆ.
Litościwy przechodzień wręcza jałmużnę 

żebrakowi i dodaje:
—  Tu obok mieszka fabrykant, który po­

trzebuje robotników.
—  Dziękuję bardzo za ostrzeżenie — od­

powiada żebrak i odchodzi. (LeRire)

CELOWOŚĆ.
Józio w Zoo pyta mamę:
— Mamo, dlaczego lew ma taką dużą 

głowę"-1
— Dlatego, żeby nie mógł jej P o c isn ą ć  

Dizez kraty klatki. tLew r-x

I
 v,■ ’ iK

m  mr

P o  śm ierci tego kąp łana o. C o n ra r­
dy udał się do Chin, P rz e z  długie 
la ta  żeb ra ł on dla rędow atych , zb iera ł 
datki i jałm użnę aż w reszc ie  w 67 roku 
życia za łoży ł leprozorjum  w  Sheklung. 
P rze d  jego śm iercią (1914 r.) She- 
klung liczyło

aż 700 tręd o w aty ch .

Od tej chwili rząd  chiński subw en 
cjonuje leprozorjum , jednakow oż pom oc 
ta, aczko lw iek  dość znaczna, nie w y ­
s ta rcza  na pokrycie pow ażnych  kosz­
tów , zw iązan y ch  z p row adzen iem  tak  
w ielkiej insty tucji, to też m isjonarze, 
k tó rzy  życie  sw e pośw ięcili n ieszczę­
śliw ym  tręd o w aty m  w  Sheklung, stale  
z raca ją  się z gorącym  apelem  do śtvia- 
ta katolickiego o pom oc finansow ą.
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Przemożna potęga ciemnoty.

Tajemnicza czarodziejki wyłudziła kilka tys. złotych.
Nie pomogły modły z wielkiej czarnej księgi.

Z Łodzi donoszą:
N iezw ykła historja, otoczona mgłą 

tajem nicy w ydarzy ła  się w  Brzezinach. 
P rzed  niedaw nym  czasem do właściciel 
ki piwiarni Leokadji Lubczyńskiej, za­
m ieszkałej przy  ulicy M ickiewicza 7 
zgłosiła się jakaś tajemnicza niewiasta, 
ubrana w czarny pow łóczysty strój.

W yjaśnić należy, że mąż Lubczyń­
skiej przed 2 laty zginął w  tajemniczy 
sposób. U trzym yw ało się ogólnie mnie 
manie, że ulotnił się z przyjaciółką, cze 
mu po części w ierzyła również Lub­
czyńska.

P rzyby ła  niew iasta oświadczyła, że 
Lubczyńska cierpi tragedję, że p rzy­
by ła  do niej wiedziona przeczuciem, że 
powodem tragedji jest kobieta, k tóra o- 
pętała męża, przez podrzucenie igły 
wyciągniętej z trupa i owiniętej we w ło 
sy Lubczyńskiego.

Na zakończenie nieznajoma czaro­

dziejka wyjaśniła, że dla odczynienia 
uroku, jaki rzucony jest na m ęża L ub­
czyńskiej, oraz dla zdobycia męża spo- 
wrotem, w  pierw szym  rzędzie koniecz 
ne są modły w Częstochowie i złożenie 
ofiar w  złocie. W szelkie wów czas za­
biegi mają zagw arantow any skutek. 
Lubczyńska powodowana nieprzepar­
tym  urokiem, jaki w yw ierała  na nią nie 
znajoma, w ydala obrączkę złotą i zło­
ty  pierścionek z brylantem , łącznej w ar 
tości około 500 zł.

Po otrzym aniu tych przedm iotów 
nieznajoma ulotniła się.

Po  kilku dniach przybyła ponownie 
i wyjaśniła, że znajduje się na dobrej 
drodze, że już zdołała ustalić wygląd 
kobiety, lecz dla ostatecznego zakoń­
czenia sp raw y konieczne jest przepro­
wadzenie modłów z wielkiej czarnej 
księgi, jaką posiada u siebie w  Łodzi i 
złożenie dalszej ofiary w  zlocie.

Cli ira na g ru ź licę  p łu c
ca łk ow ic ie  uzdrowiona w Lourdes.

Pi nio „journal de la Grotte de Lourdes" 
ogłasa urzędowe sprawozdania lekarskie o 
uznanych i ustalonych uzdrowieniach cu­
downych w Lourdes.

Dnia 3 lipca b. r. lekarze obeenti w Biurze 
Badań stwierdzili cudowne uzdrowienie p. 
Heleny Perderau, które miało miejsce w Gro­
cie w roku ubiegłym. Osoba ta cierpiała 

na gruźlicę płuc 
i opony brzusznej od roku 1924. Leczono ją 
w kilku szpitalach bez skutku. 19 kwietnia 
przybyła do Lourdes w stanie bardzo cięż­
kim. W ezwany lekarz dr. Wincenty Laurier 
okazywał pomoc przed Ostatniem Nama­
szczeniem chorej, która już była w agonji. W 
kilka chwil po przyjęciu Najśw. Sakramentu, 
chora powróciła do zdrowia,
eo stwierdzili lekarze w Biurze Badań. Tego  
roku p. Pedrau przybyła do Lourdes z piel­
grzymką. Po ponownem zbadaniu jej lekarze

jednogłośnie uznali fakt cudownego uzdro­
wienia. Dla okazania wdzięczności swej 
Najśw. Pannie dawna chora wstąpiła do 
klasztoru, by Bogu

poświęcić resztę życia.
Dnia 4 czerwca 1933 roku cudownego 

uzdrowienia doznała zakonnica S. Gertruda 
ze zgromadzenia Sióstr św. Jana i św. Elż­
biety w Brukseli. Zakonnica ta cierpiała na 
ranę w żołądku oraz na flegmonę ręki, uką­
szonej przez owada. Lekarze uznali ją 

za nieuleczalnie chorą.
I czerwca wyruszyła z pielgrzymką belgij­
ską do Lourdes i dnia 4 czerwca w dzień 
.Teslania Ducha św . podczas procesji z 
Najśw. Sakramentem została nagle uzdro­
wiona. W tym roku przybyła z pielgrzymką 
dla okazania wdzięczności Najśw. Pannie. 
Lekarze po skrupulatnych badaniach uznali 
takt cudownego uzdrowienia.

Nie posiadając złota Lubczyńska za 
poradę tajemniczej czarodziejki, dała 
jej srebrne ruble, inną biżuterję, a na­
w et drogie suknie i futro, które niezna 
joma miała spieniężyć i zaopatrzyć się 
w złoto. W artość rzeczy wynosiła po­
nad 1000 zł.

Po otrzym aniu tych rzeczy oszustka 
zniknęła i niepokazała się więcej. Po 
kilku dniach daremn. oczekiwania Lub 
czyńska zdecydow ała się złożyć zame! 
dowanie do policji.

W yjaśniła przytem , że podświado­
mie czuła, że nieznajoma ją oszukuje, 
znajdow ała się jednak zaw sze w  stanie

jakiegoś dziwnego podrażnienia, czuła 
bóle głowy i nie w stanie by ła  oprzeć 
się żadnemu żądaniu dziwnej kobiety. 
W yjaśnienia te nasuwają podejrzenia, 
iż oszustka oddziaływ ała na sw ą ofiarę 
w drodze hypnozy. W obec tego, istnie 
je uzasadnione podejrzenie, iż oszustka 
poszkodowała więcej osób, które jednak 
pretensyj sw ych z tych czy innycł 
względów nie zgłosiły, policja obecnie, 
w drożyła energiczne dochodzenia i 
poszukiwania za sprytną oszustką.

Poszukiw ana, według rysopisu licz> 
około 40 lat, nosi długie w łosy, szatyr 
ka, ma śniadą podłużną tw arz i głębo­
ko osadzone piwne oczy.

Zamieszanie na tarasie M arni.
K arafka u ratow ała  m ężczyźni e życie.

P rzed  tarasem  pewnej kawiarni na 
ul. de Bondy w Paryżu  zatrzym ała się 
popołudniu taksów ka, z której w ysia­
dły dwie młode kobiety, Jedna z nich, 
26'letnia Henriette Dubertrand w yciąg­
nęła z torebki rew olw er i oddała do 
siedzącego na tarasie m ężczyzny 

dwa strzały.
M ężczyzna, który  zauw ażył \y. porę 

gest kobiety, rzucił w nią karafką w 
chwili, gdy pociągąła za cyngiel i w

ten sposób uratow ał się od niechybnej 
śmierci.

Bezpośrednio po tern, nieznany męż 
czyzna uciekł wgląb kawiarni stam tąd 
bocznem wyjściem na sąsiednią ulicę i 
znikł bez śiadu. Policja aresztow ała 
obydwie kobiety, ale żadna z nich nie 
chce zdradzić nazwiska m ężczyzny 

i tła całego dramatu.
Śledztwo w toku.

Mąż zastrzelił kochanka żony.
Krwawa bójka o kobietę.

M ieszkając w Plappeville, Gustaw 
Helme,r zauw ażył, że żona jego u trzy­
muje stosunki miłosne z Karolem 
Schneiderem. Chcąc temu zapobiec, 
przeprow adził się do Metzu, lecz wiaro 
łomna żona

uciekła spowrotem do kochanka. 
Zdradzony małżonek uzbroił się w 

rew olw er i udał się do domu swego ry 
wala. Helmer w targnął do Schneidera

przez okno. Między mężczyznami w y­
w iązała się krw aw a bójka na śmierć i 
życie. Schneider zranił Helmera cięż 
ko nożem, wów czas H. strzelił do rywa 
la z rew olw eru i położył go 

trupem na miejscu, 
poczem oddał się sam w ręce policji.

Narazie policja musiała go umieścić 
w szpitalu, gdyż stan jego jest groźny
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Łódka cicho pomknęła.
Świecił księżyc, rzucając blady pro­

mień mlecznej pośw iaty na spokojną po 
wierzchnie jeziora.

W iosło zbudziło je ze snu i drobne 
fale z ledwo dosłyszalnym  pluskiem bie 
gły za łodzią.

Z oddalającego się brzegu dolatyw a­
ły ich nocne głosy puszczy, z taką samą 
szybkością zbliżała się przeciw legła 
strona jeziora.

Coś w strząsnęło  Nancy, gdy posły­
szała w łasny głos:

— Poco jedziem y do Hoogea 
—Hooge musi mieć perły! Cały 

skarb, co będzie z niemi robił? My to 
lepiej potrafim y zużytkow ać!

Pelton nie zapomniał ani jednego sło 
w a z rozm owy, podsłuchanej w Bata* 
wji; w  tych okolicznościach jedyną o- 
m yłką było to, że w szystkicih ludzi mie 
rzył w łasną m iarą.

Nancy siedziała nieruchomo w wąs 
kiej łódce, nie odryw ając w zroku od 
w ody, w szystko w niej zastygło, okry­
ło się m artw ą powłoką, cichą i milczą­
cą jak to nocne zwierciadło. Już nie by 
ło Peera , został Pelton; przeszłość jesz 
cze nie zgasła i w  niej się zamknęło ży 
cie Nancy jak w  kole, z którego niema 
w yjścia; przyszłość um arła.

Czy w arto przedłużać męczarnie?.

W yglądała jak lunatyczka, a blade 
św iatło księży*w/_£ podkreślało i potę' 
gowało to w rażenie; siedziała skulona, 
widać było po błędnych oczach, że stra  
ciła zdolność rozumowania.

Peera  ocuciła salam andra, k tóra żwa 
wo prześlizgnęła się po jego tw arzy.

Poruszył się, lekko dotknął w  kilku 
miejscach ciała, ręka  trafiła na ciepłą 
kleistą ciecz “  krew !

O tw orzył oczy i, leżąc nawznak, pa 
trzy ł w  rozpostarte nad nim połyskują 
ce niebo, przyodziane w  rozrzutny prze 
pych nocnego stroju, Stopniowo pow ra 
cała świadomość, przypom niał sobie 
Peltona, m ały niewinny spacer, w szak 
chodziło o rozm owę w cztery  oczy. W  
porządku, Pelton! Pelton! Pelton tak, 
Jack Pelton! A rano „W aescraper” od­
płynie!

Jacht odpłynie. Elma, przecież Elma 
Hooge zostało na pokładzie, podczas 
gdy on leży tu, w  lesie dalekiej, niezna 
nej w yspy. Może zaczną go szukać.

Myśli przejaśniały się pomału, w rg- 
ciła przytom ność i z nią dotkliwy ból, 
jakby w szystkie członki ciała były po­
gruchotane, każdy zosobna.

W  uszach bez p rzerw y dźwięczały 
ostatnie słow a Peltona, Jacka Peltona; 
mózg zaczął pracow ać samodzielnie.

przyw róciłdo życia bezwładne, cierpią 
ce ciało. P ee r myślał: Pelton chciał za 
łatw ić z nim ostateczny obraęhunek, te 
raz był sam  na wyspie, w szyscy inni 
siedzieli na statku, nie przeczuwając, co 
zaszło pod osłoną nocy! Sam na wys~ 
pie? Nie, przecież jest Hooge i Pelton! 
A może Pelton już był na pokładzie? 
Nie, napewno nie. Szuka go, by się prze 
konać, czy spraw a jest czysto zrobiona.

Jak ciężko zebrać myśli, jak one wol 
no pełzną, tu, na wyspie był Hooge. 
Hendrik Hooge i Pelton, krążący wokół 
jak dzika, drapieżna bestja, wilkołak!

Na tern mvśl stanęła:
Hendrik Hooge i Jeck Pelton!
Ciało z uległością niewolnika nie od 

m aw ia posłuszeństwa.
P eer poruszył się ociężale, oparł na 

łokciach, potem naw yprostow anych ra 
mionach, podciągnął pod siebie zdręt­
wiałe nogi i podniósł się, nie odryw ając 
dłoni od ziemi, w tej pozycji przeczekał 
chwilę.

Z wysiłkiem  w yprostow ał się, nie u- 
padł, naw et nie przechylił się: siła woli 
czujny rozum  i zbudzony instynkt były 
jedyną ostoją wobec potwornej ohydy, 
k tóra go jeszcze raz mogła spotkać. Pel 
ton był niedaleko!

Zdem askowany, praw dziw y Jack Pel 
ton! Zwierzę w  ludzkiem ciele!

P oruszył nogami, zaczął m aszero­
wać jak na komendę, raz, dw a lewa, le' 
w a! _

Trzeszczał chróst, gałęzie chłostały 
go po tw arzy ; gdzie przeszedł sam otny 
wędrownik, tam  las się zbudził i wołał 
na tysiąc głosów: strzeż się, Pelton!

Nancy siedziała w łódce, k tórą Pelton 
zaciągnął w krzaki. Ciemno było na 
brzegu, ciemno na jeziorze. . ,

Skrzyżow ała ręce na piersiach,

tw arz miała bezradną i obojętną: cze'
kała z rezygnacją, zapytując siebie, na 
co właściw ie czeka. B yła zanadto zła­
m ana psychicznie, by dać odpowiedź 
na tak podchwytliwe pytanie.

Biedne skarcone i ujarzmione zwie­
rzątko ~  będzie w pokorze czekało na 
pow rót Peltona!

Hendrik Hooge leżał na posłaniu z 
mat, pogrążony w spokojnym, niczem 
niezmąconym śnie człowieka, którego 
na zaw sze odleciały tysiące przyziem ' 
nych trosk każdego dnia.

Nie podniecały go sensacyjne w yda 
rżenia, nie m ąciły odpoczynku wahania 
giełdowe, nie przypraw iało  o niepokój 
posiadanie wielkich skarbów / ani pożą­
danie ich.

Pelton bez szm eru wpełzł do chatki i# 
czołgając się z kąta w  kąt, darem nie szu 
kał.

Raptem drgął i stężał w  bezruchu.
Posłyszał inny szmer, k tó ry  zastąpił 

równom ierny oddech śpiącego.
Cichoskrzypnęły m aty i zbudzony 

Hendrik uniósł się na posłaniu:
-  Hallo!

Zapytał po angielsku, w iedziony nieo 
mylnym instynktem, że nie krajowiec, 
lecz Europejczyk zakrada się w  nocy 
do niego.

Rozważania Peltona trw ały  zaledwie 
sekundę: jeśli zostanie rozpoznany, to 
będzie całkiem źle; gdyby już zdążyli 
znaleźć Peera , w ów czas te nocne odwie| 
dżiny byłyby słabą w ym ów ką, raczę} 
obciążałyby go!. A jeśli zmusi tego nie­
proszonego świadka do milczenia, jeuH 
nak to może stw orzyć zupełnie wiarogó 
dne pozory, że z nim się rozpraw ił Peer  
k tóry  pżźniej, w pow rotnej drodze, 
spadł z urw istego zbocza góry.

(D. c. n.)
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LĘK PRZED BURZĄ,
mam Pozostałość z czasów dziecinnych.

Burze w ostatnich czasach zdarzają się 
szczególnie często, nie od rzeczy zatem bę­
dzie zastanowić się nieco nad lękiem przed 
burzą, któremu wiele osób ulega. Zjawisko 
to jest bardziej rozpowszechnione, aniżeli 
się naogól przypuszcza. W niektórych w y­
padkach — zwłaszcza u kobiet — dochodzi 
flo groteskowych wprost przejawów 

nieprzytomnej paniki.
Częściej jednak dorośli starają się opano­
wać i bodaj nie zdradzać zewnętrznie mio­
tających nimi uczuć. Niemniej z chwilą 
pierwszego grzmotu zaczynają przeżywać 
Istne katiTsze.

Lęk przed burzą u dorosłego bywa za­
zwyczaj pozostałością z czasów dziecinnych 
1'rzyczyną jego powstawania oraz trwania 
iest przeważnie niewłaściwe traktowanie tej 
sprawy przez wychowawców. Trzeba sobie 
uzmysłowić, jak ogromnie wrażenie wywie­
ra majestatyczne zjawisko burzy na psychi­
kę dziclęcą, podobnie jak na

psychikę pierwotnego człowieka. 
Dziecko nie rozumie, co się dzieje. Strach 
jego jest zupełnie naturalny, instynktownie 
bowiem wyczuwa ono grożące niebezpie­
czeństwo. To, że niebezpieczeństwo nie jest 
taktycznie zbyt wielkie, trzeba mu dopiero 
wytłumaczyć. Tymczasem dorośli, aż nazbyt 
często wyśmiewają w tych wypadkach dzie­
ci w przekonaniu, iż w  ten spośfrb ]e uspo­
koją. W rezultacie dziecko traci zaufanie do 
dorosłych bać się jednak

nie przestaje.
Gorsze jeszcze w skutkach jest strasze­

nie dzieci grzmotami, chociażby tylko w for­
mie najczęściej używanego zwrotu: „Sły­
szysz, Bozia się gniewa". A już wręcz nie­
ostrożnością jest opowiadanie przy dziecku, 
które zdradza lęk przed burzą, o fatalnych 
skutkach uderzenia pioruna, o pożarach 
przezeń wywołanych f t .  p. Wszystko to 
prowadzi do tego, że strach, który w po­
czątkach daje się zazwyczaj dość łatwo w y­
korzenić u każdego normairiegó* dziecka, 
stajfe się nawykowym i po upływie wielu lat

przy każdym odgłosie grzmotu.
Występuje u dorosłego.

Dziecku trzeba wyjaśnić w sposób możli­
wie przystępny, czem jest burza, nauczyć je 
widzieć nietylko grozę, lecz i piękno tego 
zjawiska. Należy je zainteresować biegiem 
obłoków, przyzwyczajać do obserwacji 
wspaniałych zygzaków piorunowych. Sło­
wem — trzeba je nauczyć patrzeć na burzę, 
jako na zjawisko groźne wprawdzie, lecz 
zupełnie naturalne. Nie należy przytem za­
tajać istniejącego niebezpieczeństwa, tylko 
wskazać, jak się przed niem ustrzec (nie 
chronić się pod drzewa, nie biegać w  po­
lu i t. d).

Jedynie w ten sposób przyzwyczaja się 
dziecko stopniowo do spokojnego i roz­

sądnego traktowania tego naturalnego zjawi 
ska. A co najważniejsze — lęk skutecznie 
zwalczony w dzieciństwie, prawie nigdy nie 
występuje już potem u dorosłego.

Okręt cesarski yachtem wycieczkowym.
Zdobycz wo|enna Anglików.

W tych dniach z portu londyńskie­
go wypłyną! w swój pierwszy jejs do 
morza Śródziemnego przepiękny bia­
ły yacht parowy, noszący obecnie na­
zwę „Gwiazda Północna . Jeszcze do 
niedawna ten elegancki statek nazy

^ ie a d o b y ty  N a n g a  — P a rb a t.

Aschenbrenner I Sznaider, którzy wdarli ste . Nanga - Parbal w Himalalacb.

wał się inaczej. Niegdyś powiewałe 
na nim niemiecka wojenna bandera, 
gdyż był to ulubiony okręt

cesarza Wilhelma II,

noszący dumną nazwę „Hohenzollern 
na którym koronowany władca Niemiec 
przebywał z polecenia lekarzy przez 
długi okres czasu.

Swego czasu yacht ten pierwszy 
przeciął wstęgę, założoną podczas uro­
czystego otwarcia kanału kilońskicgo, 
zbudowanego kosztem 11 miljonów fun 
tów szterlingów, aby przez niego mo­
gły przechodzić największe statki wo­
jenne Niemiec. Morska rezydencja 
Wilhelma odznaczała się wielkim y r z f  
pychem wewnętrznego urządzenia, sta­
nowiąc

istny pałac pływający.

W szczególności odróżniły się kaju 
ty, przeznaczone dla cesarzowej. Ścia­
ny tych pomieszczeń były wytłoczone 
fioletowo ‘ czerwonym jedwabiem, na 
którem widniały fotografje całej rodzi 
ny cesarskiej.

Podczas wielkiej wojny „Hohen­
zollern” został zdobyty przez flotę a« 
gielską w porcie londyńskim. J. K.

Morska

PRZEWROTY NA DNIE
Jak wiadomo ziemia nasza, to by­

najmniej nie martwa bryła, która ukoń 
czyła jjuż swoje kształtowanie się, 
lecz organizm, w którym bezustannie 
następują przemiany, przybierające nie 
raz formy wielkich katastrof i rewolu- 
cyj. Katastrofy takie na lądzie znane 
nad pod nazwą trzęsień ziemi i w y­
buchów wulkanicznych są jednakże 
zabawkami w porównaniu do przewro­
tów, dokonujących się

na dnie oceanów.
Mogą o tern coś powiedzieć statki, zaj­
mujące się pomiarami głębin morskich. 
Historja żeglugi wykazuje, że na dro 
gach, któremi przejeżdżały setki i ty­
siące statków, nagle przez noc po­
wstają przepaściste głębie lub wynu­
rzają się całe wyspy w miejscach, któ 
re przy pionowaniu niedawno temu je­
szcze wykazywały poważne głęboko­
ści.

Pożar miasta w Anglji.
‘tP H W

Angielskie miasm I Uherland -  centrum przemysłu gumowego spłonęło prawie 
dttói&zfiUlic wraz z nhi© ktami nrzenivsloweim.

Do najciekawszych w tym wzglę­
dzie zjawisk należą położone w cieś­
ninie Beringa

wyspy Bogusława.
W roku 1768 po raz pierwszy stw ier­
dzono tam wynurzenie się z morza 
nowej wyspy pochodzenia wulkanicz­
nego, która od odkrywców Amerykan 
otrzymała nazwę „Ship Rock . Pra­
wie w trzydzieści lat później w roku 
1793 powstała w ciągu olbrzymiego 
wybuchu wulkanicznego nowa wyspa, 
którą rosyjscv świadkowie tego nie­
zwykłego widowiska nazwali Bogu­
sławski Ostrów. W rpku 1S8S a więc 
prawic o 100 lat później, wyspa Słup 
Rock

nagle zginęła
w oceanie po wyłonieniu się kilka dni 
przedtem nowego lądu z wierzchołkiem 
250 m. wysokim. Po 20 latach, w ro­
ku 1907 wierzchołek ten podczas w y­
buchu wulkanicznego dosłownie wyle­
ciał w powietrze. W roku 1910 nastą­
pił nowy wybuch. Ekspedycja, która 
w roku 1927 wyruszyła w tę okolicę, 
nie znalazła już śladu wyspy Bogusia 
wa. Jedynie kilka ławic świadczyło 
o miejscu, w którem kiedyś się znaj­
dowała, a spod wody wytryskiwała w 
górę fontanna ognistej lawy. W odle­
głości 100 metrów wykazywał termo­
metr mimo bliskości bieguna temperatu 
rę wody morskiej wysokości 20 st. Sta 
da fok i mnóstwo ptactw a morskiego

wygrzewało się w ciepłej wodzie.
Inna wyspa, k t:ra bawi się z ludź­

mi niejako w ciuciubabkę,, jest położo- 
! na; na morzu południowem Falcon- 
I Island. Wyspa ta odkryta została 
; przez kapitana Falcona, dowódcę an- 
! gielskiego statku wojennego w roku 
I 1865. Inny statek brytyjski, który tę­

dy przejeżdżał 12 lat później, nie zna­
lazł ' już^ śladu tej wyspy. Miejsce jej 
miarkował jedynie wznoszący się z 
wody słup dymu i pary. W roku 186n 
natomiast wyspa znowu wyłoniła się 
z wody ’ o 100 metrów ponad poziom 
morza, by w roku 1888 ponownie

zranurzyć się pod wodę
W rokuT1927 w yspa znowu stała się 
widoczną, tym  razem przystrojona w  
krater Doteżnesro wulkanu, który mie-

OtEANOW.
siąeami' całemi pluł lawą ognistą i po­
piołem. W ciągu roku 1928 udało się 
krajowcom wysp tongajskich wylądo-. 
wać na drżącym wewnętrznemi wstrzą 
sami lądzie i zatknąć tam flagę króle­
stwa Tonga. Lecz według wszelkiego 
prawdopodobieństwa barwna flaga nie 
długo tam będzie powiewać i zniknie 
pewnego pięknego poranku z wyspą 
znowu w nurtach oceanu.

Lecz i w Europie zachodziły po­
dobne niespodzianki. Do nich należy; 
powstała w roku 1831 na południe od‘ 
wyspy Sycylji wysepka Ferdynandea., 
Po dłuższych podziemnych grzmotach 
dnia pewnego wśród olbrzymiego 
łoskotu morze wyrzuciło w górę

potężny słup wody,
zmieszanej z lawą i popiołem. Gdy po 
wietrze sf^ oczyściło, oczom zdziwio­
nej ludności przedstawiał się niezwy­
kły widok: z morza wyłaniał się .no­
wy ląd z potężnym kraterem wulka­
nicznym. Już wieczorem obwód no-1 
wej wyspy wynosił przeszło 5 km. W 
pięć dni potem wyłoniły się z wody 
dwa dalsze wzgórza, wysokości 200 
metrów. Ochrzczona przez mieszkań­
ców nazwa Ferdynnendca wyspa za­
jęta została natychmiast przez Angli­
ków. Lecz Anglja nie miała się zbyt 
długo

cieszyć nową posiadłością.
Już w październiku 1831 r. wyspa 
dotknięta, została straszliwem trzęsie­
niem ziemi. Najpierw zapadły się wierz 
chołki ai następflie zanurzyły się w wo­
dę także brzegi. Dzisiaj znajduje się 
w miejscu dawniejszej wyspy Ferdy­
nandea niebezpieczna dla żeglugi rafa 
podwodna.

Nie mniej zagadkowa jest historja 
odkrytej w roku 1848 przez kapitana 
Dougherty wyspy Dougherty - Island, 
położonej między nową Zelandją a 
przylądkiem Horna. Jeszcze w roku 
1860 stwierdzono istnienie tej 10 km. 
długiej i 90 metrów wysokiej wyspy, 
położonej zdała od wszelkich dróg że­
glugi. iKiedy jednakże przed kilkunastu 
laty znany podróżnik polarny Walter 
Scott wybrał się na stadku swym „Di- 
scoveiry“ na jej odszukanie, już jej nie 
było. A w miejscu jej dawnego 
nia morze wykazywało głęboko, 
nie mniei niż 4.800 m e tró w .
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Długa wędrówka dwu maturzystów.
Pieszo dookoła PoSski.

W a l s i t y  dewizy i  ^ S c c fe
na £iielcl%ie warsasawskiej.

Akcje Banku Polskiego zniżkowały o dalszy 
1 zł. na sztuce.Z Częstochowy donoszą:

P rzybyli do Częstochowy do Ko­
m endy Zw. Strzeleckiego na 3-dniowy 
pobyt dwaj młodzi turyści. Są to: Je­
rzy  Czajkowski i Kazimierz Sala. 
Chłopcy ci mieli przejść trasę drogą 
pieszą, biegnącą z W arszaw y poprzez 
Grójec — Radom — Kielce - Częstocho 
wę — Miechów — Kraków — całą Ma­
łopolską z (powrotem do W arszaw y. 
Spowodu powodzi, która zalała w o­
jew ództw a południowe, turyści obie­
rają inny kierunek z Częstochow y 
przez W ieluń — Łódź — Poznań —

Dwaj młodzi Polacy: Stanisław Wójcicki, 
lat 25, z Haiłlicotirt i Stanisław Sobkiewicz 
z Marłeś

powracali na motocyklu z Dunkierki.
W przejeździe przez Wormhoudt natrafili na 
niespodziewaną przeszkodę w postaci małe- 
vo samochodu ulegając katastrofie.

Samochód ten, prowadzony przez Julju- 
sza Cardnaela z Esquelbecq stał na szo9ie, 
a jego kierowca, który zamierzał właśnie 
cofnąć się, miał twarz obróconą do tyłu i 
widział doskonale nadjeżdżających Pola­
ków. Rodacy nasi myśląc, że mają wolny 
przejazd próbowali wyminąć samochód, lecz 
w tej samej chwili samochód cofnął się do 
tyłu i nastąpiło nieuniknione zderzenie się. 
Obydwaj motocykliści spadli na ziemię, 

odnosząc ciężkie rany. 
Przewieziono ich natychmiast do szpitala. 
Najgorzej przedstawia się stan Sobkłewlcza,

Kościerzyna — W ejherowo — Gdynia 
— Toruń — Ostów Maz. Białystok — 
Brześć n. B., Siedlce do W arszaw y. 
Młodzi chłopcy czują się dobrze i za­
mierzają

przebyć 2.000 kim.
W czasie wędrówki po Polsce turyści, 
k tórzy w roku bieżącym  ukończyli 
średnie zakłady naukowe, będą propa­
gowali ideje LO PP-u, Polsk. Czerw. 
Krzyża, Ligi Morskiej i Kolonialnej, 
Polsk. Tow. Krajoznawczego i Polsk. 
Ligi Przyjaciół Zwierząt.

który doznał pęknięcia czaszki. Ciężkich 
obrażeń całego ciała doznała również wsku­
tek tego wypadku 12-letnia córeczka nie­
fortunnego automobilisty, która znajdowała 
się wraz z matką w samochodzie. Motocykl 
i samochód są uszkodzone.

Z Poznania donoszą:
Wstrząsający wypadek wydarzył 

się przy placu Wolności 7. W podwó­
rzu, wpobliżu restauracji „Pod Strze- 
chą“, podjęto prace około

now ego o tynkow an ia  m urów .
W pewnej chwili osunęło się z nie- 
stwierdzonej dotąd przyczyny ruszto-

DALSZA ZNIŻKA BERLINA.
Kursy dewiz kształtowały się naogó! nie­

jednolicie, przeważał jednak nastrój słabszy. 
PAPIERY PAŃSTWOWE — NIEJEDNOLICIE.

W grupie pożyczek premiowych doszło do 
notowań i obrotów jedynie Dolarówką, którą 
nabywano po cenie niezmienionej.

PAPIERY PROCENTOWE.
Premjowa Pożyczka Dolarowa, serja Ul 

53,00; Konwersyjna Pożyczka Kolejowa 1926 r. 
58,00; Pożyczka Dolarowa 1919—1920 r. 72,50; 
Pożyczka Stabilizacyjna 1927 r. 67,25; Listy 
Zastawne Banku Rolnego 83,25; Listy Zastaw­
ne Banku Rolnego 94,00; Listy Zastawne Ban­
ku Gosp. Kraj. II em. 83,25; Listy Zastawne 
Banku Gosp. Kraj. I em. 94,00; Obligacje Ko­
munalne Banku Gosp. Kraj. II em. 83,25; Obli­
gacje Komunalne Banku Gosp. Kraj. I em. 94,00 
Listy Zastawne T-wa Kredyt. Przem. Polsk. 
66,25; Listy Zastawne T-w a Kredyt. Przem. 
Polsk. 75,00; Listy Zastawn Tow. Kr. Zietnsk. 
w W arszawie 47; Listy Zastawne Tow. Kr. Z. 
w Warszawie 1928 r. 46,75; Listy Zastawne 
T. Kr. m. W arszawy 1933 r. 57,50; Pożyczka 
Konwers. m. W arszawy 1926 r. 53,38.

AKCJE -  UTRZYMANE.
Zebranie giełdy akcyjnej cechował nastrój 

słabszy, ruch mały.

watiie i trzech pracowników murar­
skich runęło na bruk ze znacznej wy 
sokości. Najcięższe obrażenia odniósł 
26-letni Leon Weber, który oprócz o- 
kalczeń na twarzy odniósł ciężki 
wstrząs mózgu. Dwaj inni — 40-letnł 
Marceli Sejba i 56-Ietni Antoni Hirsz 
odnieśli obrażenia lżejsze.

KURSY AKCYJ.
Bank Polski 84,50; Lilpop 9,60.

Upał^ Iwona nową modo.

D am y londyńskie spow odu upałów , pa ' 
radują po ulicach w  kostium ach niczem  

na p lażach nadm orskich

Katastrofa motocyklowa dwu Polaków.
Fatalne zderzenie na szosie.

Trzech murarzy spadło z rusztowania.
W strząsający w yp ad ek  w Poznaniu.

KLAUDJUSZ ORVAL

Zemsta.
— Tak, panowie! Był to wieczór wspa­

niały! Można śmiało powiedzieć, że zro­
biono wszystko, by pogrążyć zaproszonych 
gości w nieustannym zachwycie.

— Książę Stalin nie zapomniał o ni­
czem.

Całość była bez zarzutu. Nieprzychylny 
krytyk nawet daremnieby szukał najlżej­
szego uchybienia przeciwko dobremu sma­
kowi. żałuję, jednem słowem, tych, którzy 
nie brali udziału w tern przyjęciu.

— Przesadzasz, unosisz się, mój kocha­
ny. Zapomniałeś, jak widzę, o pewnem tra- 
gicznem zdarzeniu.

— Co znowu! Pamiętam! Ale incydent, 
o którym napomykasz miał specjalny po­
smak dla mnie. Prawda, że nie bez powo­
du... Lecz... Mniejsza o to!..

— Co chcesz przez to powiedzieć?
— Nic!... Nic!... Nic!... Chociaż... nie 

wiem dlaczego miałbym pominąć milcze­
niem żart, na który pozwoliłem sobie! Czyż 
odpowiedzialny jestem za jego śRutki? Ale 
słówko przedtem: czy wiecie, panowie, że 
kochałem się przez dłuższy czas na zabój 
w pięknej Dolores, która jest dziś żoną księ 
cia Stalina? Nie wiecie? Sądziłem, że wró­
ble śpiewały o tern na dachu. Czy w iado­
mo wam, pytam dalej, że pewnego wieczo­
ru Dolores zrobiła mi afront publiczny, kie­
dy afiszowałem się z moją miłością nieco 
zbyt natarczywie? Nie? Zapomnieliście chy 
ba. Zgoda. Otóż, mówiąc szczerze, gdy uj­
rzałem Dolores, piękniejszą niż kiedykol­
wiek owego osławionego wieczoru, ogar­
nęło mnie nagle uczucie bardzo... bar­
dzo... do nienawiści podobne...

— W iadomo przecież, iż miłość z niena­
wiścią graniczą ze sobą. Co chcecie, moi 
drodzy! Człowiek słaby jest... A ja... nie 
lepszy od innych!... O, nie...

— Złośliwy przypadek przytem posta­
rał się zaostrzyć mą urazę, wyznaczając ml 
przy stole miejsce obok Krystyna Sauval, 
kochanka Dolores, co wiadomo było wszy­
stkim, prócz męża oczywiście.

— Bliskie sąsiedztwo mężczyzny, któ-

t y  miał szczęście wkraść się do serca Do­
lores było nie do zniesienia dla mnie. Każ­
de słowo jego paliło mnie jak rozżarzone 
żelazo podniecając nienawiść moją.

— Z najdalszego krańca ukwieconego 
stołu widziałem prześliczną twarz Dolores.

Podchwytywałem przelotny uśmiech jej 
wraz z porozumiewawczem spojrzeniem, 
przeznaczony dla Krystyna Sauvala... Mia­
łem, jednem słowem, piekło w duszy.

— Podpity trochę obserwowałem roz­
promienione oblicze księcia Stalina, który 
pożerał żonę zachwyconymi oczyma i nie 
mogłem oprzeć się djabelsklej radości na 
myśl, coby się stało gdyby dowiedział się 
znienacka, że gości w swym domu osobni­
ka, z którym Dolores zdradza go?

— Ach! Nie potępiajcie mnie, pano­
wie. Postawcie się bodaj przez chwilę w 
położenie moje! Niech ten, kto na mojem 
będąc miejscu nie uśmiechnie się do my­
śli o zemście, pierwszy rzuci na mnie ka­
mieniem!

— Po skończonej uczcie Dolores zni­
kła. Armja lokai usunęła stół w okamgnie­
niu, by na jego miejsce ustawić wygodne 
fotele rzędami. Mahoniowe stoliki z likiera­
mi i cygarami umieszczono przy każdym z 
nich.

Gdy zaproszeni zainstalowali się w fo­
telach, wspaniała aksamitna kotara rozsu­
nęła się ukazując widzom mistrzowsko u- 
rządzoną scenę.

Wśród płomieni rzęsistych świec hisz­
pańskich stanęła Dolores, by ku radości 
uszu i oczu gości śpiewać i tańczyć spe­
cjalnie dla niej ułożony sketch w dwóch od- 
słoriach.

Entuzjastyczne oklaski rozlegały się po 
każdym obrazie. W fotelu sąsiadującym z 
moim — zawsze czujny chochlik złośliwy 
umoczył tu swpje dwa palce — siedział 
Krystjan Sauval, który oklaskiwał Dolores 
huczniej od innych. Musiałem rzucić mu 
dość groźne spojrzenie, gdyż skrzyżowaw­
szy się ze mną oczyma pohamował się na­
gle zmieszany.

Po skończonym sketchu nastąpiła prze­
rwa, poczem kurtynę rozsunięto powtórnie 
Szept grozy przebieg po sali na widok po­
nurego decorum sceny.

Znacie, ohydne narzędzie tortur, prę­
gierzem zwane? Na platformie wznosi się 
slup z przymocowanem doń wąskiem sie­
dzeniem. Gdy skazaniec usiądzie na niem 
zakładają mu żelazną obręcz na szyję; po­
czem zapomocą śruby zaciskają powoli o- 
bręcz. Skazaniec kona zaduszony.

Frenetycznemi oklaskami widzowie przy 
witali zjawiającą się na scenie Dolores, któ 
rą kat wlókł brutalnie ku pręgierzowi. O- 
krzyk zdumienia rozległ się natomiast, gdy 
w herkulesowej sylwetce oprawcy poznano 
gospodarza domu, księcia Stalina we w ła­
snej osobie. Poczem zapadła przygniatająca 
cisza.

Dolores grała rolę skazańca po mistrzów 
sku: trupio blada dała się przywiązać do 
słupa i dreszcz przebiegł cudowną jej po­
stać od stóp do głów, gdy obręcz żelazna 
opasała śnieżno-białą jej szyję. Okropny 
ból wykrzywił jej twarz gdy śruba zgrzyt­
nęła.

Podziwiałem tę mimikę wytrawnej ar­
tystki, gdy nagle myśl jak błyskawica prze 
szyła rozgorączkowany mój mózg.

— Dobiegając do kulminacyjnego pun­
ktu mego opowiadania błagani was, pano­
wie bądźcie pobłażliwi dla mnie! Zważcie, 
iż spotkanie z Dolores było okropnym 
wstrząsem dla moich nerwów; że ciągła o- 
becność tuż obok mnie tego, którego ko­
chała, wyprowadziła mnie z równowagi do 
reszty; że ciężkie opary alkoholu wreszcie 
mąeiły mi umysł...

Uśmiechnąwszy się tedy do myśli po­
wstałej w szalonej mej głowie, nachyliłem 
się do Krystjana Sauvala śledzącego z za­
partym oddechem Dolores na scenie i szep ­
nąłem mu do ucha:

— Ależ co robisz tutaj, nieszczęsny? 
Patrzysz obojętnie na to, że kochanka two­
ja kona w twych oczach!!....

Krystyn Sauval spojrzał wzrokiem prze­
rażonym na mnie.

— Co? Co? Co pan mówi? — wyjąkał 
zbielałymi wargami.

— Czy to moja rzecz czuwać nad Do­
lores? Czyż pan nie widzi, że książę Stalin 
dusi ją naprawdę? — odszepnąłem w odpo 
wiedzi.

Stłumiony jęk padł z ust Sauval‘a.
— Ałeż prędko! Prędko! Najwyższy 

czas. Stalin wie wszystko i zemstą wiedzio 
ny zainscenizował widowisko, które pozwo­
li mu zabić Dolores w twoich oczach. Dzię­
ki przypadkowi wiem o ohydnych jego za­
mysłach. Ratuj Dolores! śpiesz się na Bo­
ga! — nagliłem.

Z przeraźliwym okrzykiem Krystyn 
Sauval zerwawszy się z fotelu dopadł jed­
nym susem sceny i chwycił księcia za gar­
dło.

— Co robisz, nędzniku? — wrzasnął mu 
głosem ochrypłym nad uchem — chcesz u- 
dusić Dolores?... Najdroższą moją, ukocha­
ną Dolores? Nie dam! Nie dam! Nie po­
zwolę!!

Książę zbladł jak ściana. Silnym ru­
chem atlety odepchnął od siebie młodego 
człowieka, patrzącego nawpółprzytomnym 
wzrokiem na Dolores odchylającą kauczuk 
symulujący obręcz żelazną.

Złowroga cisza zaległa salę. Widzowie 
stojąc czekali z drżeniem.

Powoli krew napłynęła do twarzy księ­
cia, który wybuchł nagle śmiechem. Praw 
dziwa czy udana wesołość jego rozprężyła 
nerwy zebranych, śmiejąc się wciąż ksią­
żę opuścił scenę i wróciwszy z dwoma lo­
kajami za chwilę, kazał im wyprowadzić 
Sauvala.

— Mój Boże! — mówił przytem z olim 
pijskim spokojem — nie przypuszczałem ni­
gdy, że dramatyczne to widowisko odbie­
rze rozum jednemu z moich gości. W racaj­
cie na swoje miejsca, moi państwo. Gramy 
dalej.

Powtórzył przedstawienie. Ale tym ra­
zem wsunął ukradkiem mocny drut żelaz­
ny w obręcz kauczukową. Drut, w który 
zaopatrzył się podczas krótkiej swej nieo*j 
bccnośei na scenie prawdopodobnie i któ­
rym zadusił Dolores na śmierć.

— Cóż to? Cofacie się, panowie? Nie 
chcecie podać mi ręki? Uciekacie przede- 
mną?

— Ha! Ha! Ha! Idźcież do djabła! Nie 
dbam o was! Wiedzcie, że... umieją się 
mścić w moim kraju!

Tłum. j. S.
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